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Paryż odrzuci „oferie polsojowę” Berline. — 
Niemcy chcą wciąęśmąć Froncie w pudżapice 


BERLIN, 16 września. ji dlatego proponuje pokój, ale bez żad- jiusze mogą nam zapewnić bezpieczeń- 
Dziś ukazała się deklaracja urzędo- nych gwarancyj. Czyż można ufać de- stwo*i powstrzymać Niemcy od awan- 
kłaraciomm Hitlera, skoro nawet najuro- |turniczego kroku — woła dziennik. Rząd 
czystsze pakty zostały przez miego zła*|irancuski na fuirzejszym swem posie- 
Tylko potężna armia nasza i so-|dzeniu zadsta 


wa Niemiec w sprawie dalszej taktyki 
wobec Francji. Niemcy Ż m 
ŻĄDAJĄ OD RZĄDU FRĄNCUSKIEGO 
ZERWANIA SOJUSZÓW WOJSKO- 
i WYCH 

i politycznych wzamian za co obiecują 
złożyć uroczystą deklarację, że nie zaa- 
enia Francji, i będą żyły z nią w zgo- 
zie. i 

W deklaracii tej Berlin twierdzi, że 
nie może zrozumieć dlaczego Francja 
nie wierzy w „pokojowe intencje“ Nie- 
miec i dalej opiera swe bezpieczeństwo 
na systemie sojuszów i paktów. 


; PARYŻ, 16 września. 
Cała prasa dzisiejsza omawia`oficjal- 
ną deklarację rządu niemieckiego w spra 
wie dalszej polityki Hitlera wobec Fran- 
cji. Deklaracja ta, która miała być po- 
czątkowo ogłoszona w formie mowy na 


posiedzeniu Reichstagu, ukazała-się jako | 


komunikat prasowej agencii niemieckiej. 
„Paris Soir“ twierdzi, że 
HITLER CHCIAŁBY WCIAGNĄĆ 
FRANCJĘ W PUŁAPKĘ ` 


Socjaliści szwajcarscy 
zrywają z komunistami 

Paryż, 16 września. 

(Pat) — „Le Journal'* donosi z Ge- 
newy, że szwajcarska partia socjalistycz 
na w Zurichu postanowiła zerwać pakt 
współpracy, wiążący ją z komunistami 
szwajcarskimi. Powyższą decyzję socja- 
liści umotywowali tym, iż komuniści 
szwajcarscy odnieśli się z sympatją do 


wyroku, wydanego w niedawnym proce- |. 


sie moskiewskim, : 


Katastrofa samolotu 
na linii Londyn -Hamburg 
Londyn, 16 września, 
(Pat) — Angielski samolot pocztowy 
towarzystwa „British Airways“, odbywa 
jący nocny lot na linii Londyn—Ham- 
burg, uległ katastrofie na lotnisku Gat- 
wich w chwile po starcie, Spośród czte- 


rech członków załogi 3 osrby zostały za 
bite i jedna ranna. 


— 


Łódź, 16 września. 

(gr) — Do ambulatorium pogotowia Czer- 
wonego Krzyża przywieziono wczoraj. wieczo- 
rem jakąś otrutą kobietę. Lekarz przepłuka! de- 
speratce żołądek, poczem przewiózł ją w stanie 
dość poważnym do. Zbiorni mieiskiei. 

Otrutą była 20-łetnia Zofia. Piaseczna, za- 
mieszkała w Starym Rokiciu. Piaseczna znale- 
ziono w stanie nieprzytomnym na polach osady 
Rzgów pod Łodzią. Obok denatki leżała szklana 
rurka do pastylek sublimatu, Przyczyna despe- 
rackiego kroku nie została narazie ustalona. 


Dziś 


ii 


maie. 


ści, nadeszłych z irontu Huesca, wojska 


powstańcze zaatakowały gwałtownie kili ewakuowana w kierunku Jaca. 
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1 
Łódź powitała uroczyście wracające wojska. — Na zdjęciu fragment delilady. 
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został odparty przez wojska rządowe. — Gen. 


Barcelona, 16 września. ka wiosek w pobliżu Huesca, zostały jed 
(Pat) — Według ostatnich wiadomo-' 


odpowiedzi Hitlerowi. Odpowiedź rządu 
ma być stanowcza i nie pozostawiać 
żadiych wątpliwości, że Berlin nie może 
liczyć na poróżnienie Francji z jej sojusz 
nowi się nad udzieleniem |nikami. 


DI ry 


(3x4 Barcelona, 16 września. 
nak zmuszone do cofnięcia się. (Pat) — Pułkownik Sandino donosi, 
Ludność cywilna z Huesca. została że oddziały wojsk powstańczych, wspo- 
jraagane przez samoloty, które przypuś- 
ciły silny atak na odcinku Huesca, zo- 
stały odparte na całej linii Trzem samo- 
lotom rządowym udało się strącić pod- 
czas walki dwa samoloty. 
A Burgos, 16 września. 
(Pat) — Junta rządząca ogłosiła de- 


strotnictwa, wchodzące w skład frontu 
ludowego, Cały majątek ruchomy i nieru 
chomy tych stronnictw przechodzi na za 
sądzie wspomnianego dekretu, na włas- 
ność państwa. 

; Tenerife, 16 września: 

(FAT) Według komunikatu radiowe- 
go, gen. Franco Ściąga w dalszym ciągu 
transporty wojsk z Afryki, Gen. Mola 
dał oddziałom wojskowym 4 dni wypo- 
czyńku, a następnie skieruje je na front 
Guadarrama . 

Jak przypuszczaia, za 15 dni rozpocz= 
nie się atak na Madryt. l 


; JACA, 16 września. | 
IPAT) Radio tutejsze donosi, że krą- 

Żownik powstańczy zatopił łódź pod- 

Z" C-6 rządowej marynarki wojen- 

nej. 
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Strajk palaczy i maszynistów 


Tragiczna Śmierć kupca ju białostockim crzemyśle włó- 


Wypadł z peciągu Katowice- Warszawą 


| Łódź, 16 września. 


(gr) — Z pociągu osobowego Kato-. 
wice— Warszawa wypadł dziś około go- | 


dziny 6,30 rano jakiś pasażer, który 
wsiadł do przedziału drugiej klasy w Ka- 


towicach. Wypadek wydarzył się pomię |ską, przewieziono do Katowic, . 


stacjami Gorzkowice i Gorzędów. 
spostrzeżony 


„dzy 
Kiedy straszny wypadek 


został przez innego pasażera, pociąg za- | samobójstwo lub zbrodnia, 


|trzymano. Nieszczęśliwy poniósł śmierć 


UL 


w Palestynie zabronił odbycia projekto- 


kienniczyr> 


Białystok, 16 września. 

W Białymstoku wybuchł strajk pala- 
czy i maszynistów, zatrudnionych w bia- 
łostockim przemyśle włókienniczym. -— 
Strajk został proklamowany przez chrze 
ścijańskie związki zawodowe na znak 
protestu przeciwko tym  fabrykantom, 
którzy wbrew zakazom ińspekcji pracy, 
nie chcą zwiększyć obsługi kotłów i ma 
szyn. Strajk objął wszystkie fabryki, 
zie maszyny pędzone są przy pomocy 
ary. Wskutek strajku palaczy i maszy* 


na miejscu. Dochodzenie policyjne usta- 
lito, iż tragicznie zmarłym był kupiec z 
Krói. Huty, Leopold Karol Urbanek, — 
Zwłoki zabezpieczono na miejscu, a po 
oględzinach przez komisję sądowo-lekar 


Narazie nie zostało ustalone czy miał - 
miejsce nieszczęśliwy wypadek, czy też 


i nprowadzeciem stana oblężenia w Paległynie >> 5=c5 


Takoz kounieruch komitetu arapskiego 
Londyn, 16 września. !liby na zgromadzeniu, odbywającem się, 
« (Pat) — Wysoki Komisarz brytyjski, 


Ujęce włamywaczy 
Łódź, 16 września. 


w Jerozolimie. Rząd liczy na to, że-od- SRE 
(gr) Wczoraj wieczorem zatrzyma- 


rębne narady komitetów lokalnych wy- 


| kret, stawiający poza prawem wszystkie — 


wanej na czwartek w Jerozolimie ogólno 
krajowej konferencji lokalnych komite- 
„łów arabskich dla powzięcia decyzji co 
W do dalszego‘ trwania akcji strajkowej i 
ð sabotłażowej. Administracja brytyjska ze 
M zwoliła jedynie na odbycie zebrań każ- 
Ej dego z lokalnych komitetów w swoim 
i mieście i na powzięcie decyzyj oddziei- 


o godz. 3-ej po południu § 
ukaże się specjalne 


loteryjne wydanie Exons” 
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zawierające pelną fahelę wy f 
granych 7=go dna ciązarens! 
4.ej klasy Loterji Peń 
stwowej 


nych boz ziazdu w Jerozolimie. Rząd w 
ten spósób praśnie udaremnić wpływy 
j ekstremistów, tórzy niewątpliwie dzię- 
iki demagogicznym metodom dominowa= 


każą brak jednomyślności co do konty- 
nuowania akcji strajkowej. Administra- 
cja brytyjska obawiała się również, że 


ni zestaii przy zbiegu ul, Południowej i 
Piłsudskiego trzej znani i niebezpieczni 
włamywacze, Moszek Raimban (Krótka 


podobny zjazd da asumpt do poważnych |10), Szmuł Ryba (Jerozolimska 6) i Ebert 
zaburzeń, które tylko pogorszyłyby sy- |Hererowicz (Zakątna 64). 


tuację i zmusiłyby rząd do natychmiasto | 


weśo zaprowadzenia stanu oblężenia. — 
W kołach arabskich natomiast uważają, 
że decyzia rządu przesądza, w sensie 


ujemnym wszelkie możliwości na zakoń- 
czenie akcji strajkowej. 


Przy zatrzymanych znaleziono łomy 


iżelazne, wytrychy i precyzyjne narzę- 
ldzia złodziejskie. 
iSledczei odprowadzili ich do wydziału 


Wywiadowcy policji 


śledczego, gdzie umieszczono złodzieł 
mieszkaniowych w areszcie. 
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WOLNA TRYBUNA 


„SAMOTNY TARNOWIANIN* W TARNO» 
WIE: Serdecznie 
wzajemniona miłość jest naprawdę piekłei, Nie 
można coprawda zmusić nikogo do uczucła, ale 
z tego, co mi Pan napisał wnioskuję, że zna- 
joma kocha Pana, ale może niezbyt silgłe 1 jest | 
słabego charakteru tak, że: podlega wpływom, | 
no I ostatecznie kwestje materjalne odgrywają 
tutaj pewną rolę. Pan jednak źle się bierża d® 
dzieła. Płaczem I wyczekiwaniem w oknie fiłe 
zdobędzie Pan kobiety, Trzeba się inaczej Za 
brać do sprawy. Przedewszystkiem nie wolno 
tracić głowy do tego stopnia, ażeby nie zrozu- 
mieć, że egzamin urzędniczy jeżeli go Pan zda 
— kwalifikuje Pana odrazu do innej kategorii 
i że w ten sposób może Pan liczyć w przy» 
szłości na awans. W stosunku do- znajomej 
zmienić się I zapytać wyraźnie, jakle uczucia 
żywi dla Pana. Jeżell odpowie, że Go kocha— 


niech Pan zacznie rządzić, A więc żadnych | 


spotkań z innymi, żadnych wahań, śmiać się z 
jej zastrzeżeń materjalnych, albowiem jest Pan 
młody, dzielny, pracowity, zdolny l- wreszcie 
jest na państwowej posadzie, gdzie są możii- 
wości wybicia się dla ludzi zdolnych — wobec 
czego Świat jest przed Wami. Bracia też 
wiecznie nie będą bez zajęcia i ta sytuacja 
również ulegnie zmianie na lepsze. Zamiast 
czekać na znajomą godzinami w oknie — cze- 
kać raczej na ulicy I dochodzić do niej, space- 
rować | nie odstępować. Miłość dale Panu 
pewne prawa wówczas, gdy znajoma częścio= 
wo uczucia Jego podziela, ale jest jedynie zde- 
cydowana. Nieco więcej męskiej energii, sta- 
nowczości I odwagi życiowej. Proszę pamię- 
tać o tem, że zdobywa w życiu sukcesy tylko 
ten, kto o nie walczy, Ci, którzy tylko proszą 
i czekają — czekają całe życie. 

„ZROZPACZONY E“ W  SKIERNIEWI- 
CACH. Proszę nie tracić nadziei, że wszystko 
będzie dobrze. Oczyywiście można się z tego 
wyleczyć ł powinien Pan bezzwłocznie udać 
slę do lekarza. Kuracja będzie może nieco dłu- 
gotrwała, ale takie wypadki zdarzały silę nie- 
jednokrotnie 1 bywały uleczone. Leczenie jest 
konieczne nietylko ze względu na Pana za" 
miary matrymonłalne, ale także i ze względu 
na ogólny stan zdrowia. Niech Pan się uda do 
doświadczonego lekarza I wierzy w dobry wy» 
nik kuracji. 

„STROSKANY JOTKA* w. WILNIE. „Myli. 
się Pan sądząc, że człowiek, który dóbrowol- 
nie wziął na swoje barki obowiązki, połączone i 


6x CRKIREVY 


=-=Przygody czterech Sióstr - 


Niezwykłe kłopoty matki, która nie mo 


19861 


Ni. 259 


sobowtórów 


odróżnić swych dzieci. — Oferta matry- 


"4 monialna do wszystkich bliźniaków Ameryki | 
Miasto, które zawdzięcza swą sławę bliźnietom 


) Po przyjśc $ n ; 
vE ARIE Pi fapana 


go rodzaju rekord, którego pozazdrości- 
ły jej inne kraje, Australja jest bardzo 
dumna ze swych czworaczków w Mel- 
bourne, niemniej jak angielska miejsco- 
wość St, Neots i Ameryka z czterech 
dorosłych sióstr z Texas, 

Bardzo popularne są obok kanadyj- 
skich pięciu siostrzyczek Dionne — 4 
siostry Marlok z Lansing w stanie Michi- 
gan. Znane są one w całym kraju pod na 
zwą dzieci ABCD, przyczem posiadają 
też oczywiście, swe imiona własne. 


, Miejscowość Lansing posiada w St.ądy trudności. 
Zjednoczonych specjalną sławę: jest tofdem miała mama 


| bliźniąt. Jakie składają się na to Ród 
dy — trudno, oczywiście, ustalićó, Nawet 
w tym błogosławionym mieście wywoła- 
ło sensację wydanie przez p. Marlok na 
świat aż czworaczków. Było to przed 6 
laty. Cała Ameryka brała udział w tym 
| wydarzeniu, Skonstatowano wówczas, że 
na 371.126 normalnych porodów przvpa- 
da jeden poród, którego owocem są 
czworaczki, 4 

* Siostrzyczki: Helena, Wilhelmina, Ed- 
na i Sarah rosną i rozwijają się zupełnie 
normalnie, ku radości swych rodzizew. 
Wychowanie ich nie przedstawiało nig- 
Pod jednym tylko wzglę- 
Marlok kłopoty: 


miasto, w którem rodzi sie najwięcej! dziewczynki są do siebie tak podobne, 
EWY WTZPSTW PE RACE TE TEYTRZGEZ Z UDT E AA AE A SRO PONOC T i ana 


Ulgowe przejazdy dla przyszłych małżonków. 


Ryczałtowe opłaty za podróż w samolocie, uroczystości 
ślubne i nokój w hotelu... 


(z) Osławiona stolica rozwodów Re- 
no usiłuje za wszelką cenę zdobyć sobie 
lepszą opinię. Do niedawna wiadomo by* 
ło powszechnie, że do Reno jedzie się w 
celu uzyskania rozwodu. Obecnie Reno 
kaptuje sobie „klientele“, praśnącą 
wziąć ślub. W prasie amerykańskiej pro 
wadzona jest ożywiona propaganda, pod 
kreślająca, że liczne pary, które uzyska- 
ły w Reno rozwód, nie wyjeżdżając z mia 
steczka, zawarły nowe związki małżeń- 
skie. — f ; 

Towarzystwo komunikacji powietrz- 
nej „United Airlines" popiera kampanię 
propagandową Reno i ogłosiło niedaw- 
SIEMSPZECZZEZ SEREK STORA CZYT AZOT A 


należy w domu zaprowadzić ład i porządek. 
Żona jest tak samo narażona na przykrości, po- 
mijając, Już r Hy. kk uczucia, „ambićj 
praw małżeńskich i © 


mniej będzie sprawiedliwy. Skoro Pan zgóry 


d. Niech Pan przynaj- hotelu i śniadanie nas 


no „specjalne taryły ulgowe do Reno i z 
powrotem dla kandydatów do stanu mał 
żeńskiego”. . 

Towarzystwo lotnicze podejmuje się 
przewieźć każdą parę nietylko z Amery 


ki, ale i z Europy do Reno, udzielić jei,” 


pomocy w przeprowadzeniu formalności! 
ślubnych, a następnie odstawić ją z po- 
wrotem na miejsce. Taryfa przewiduje 
"dwie kategorje lotów: przejazd do Reno 
i z powrotem, uroczystość zawarcia mał- 
| żeństwa wraz z kosztami wynagrodzenia 
urzędnika, rejestrację małżeństwa, uzy- 
skanie świadectwa ślubu i inte wypadki. 
Druga kategorja przewidziana jest dla 
par, pragnących po uroczystości zaślu- 
bin, spędzić--dzień w Reno, Dla tych 
| „United Airlines" zamawia nadto obiad 
„ślubny na dwie. osoby, pokój w, dobrym 

nego Traña. 


„Rejsy małżeńskie" kosztują: z San 


z wstąpieniem w związek małżeński, może je, przekreślił możliwość. najwłaściwszego rozwią* Francisko — 60 dolarów, z Nowego Yor 


lekceważyć albo w każdej chwili wyrzec sią | 


zania sytuacji — moja rola Jest mocno ograuil- 


ku — 585 dolarów, z Londynu —. 2210 


ich. Niech Pan spróbuje wyobrazić sobie, że czona. Niemniej jednak nie wolno Paniu pode" dolarów. Ta ostatnia cena obejmuje rów 


to żona znalazła sobie przyjaciela, a Pańscy | legać bezkrytycznie wpływowi I słowom owej nież 
znajomi I koledzy śmieją się z tego, że Pan to- znajomej, albowiem Pan jest oficjalnie ij cu „Hindenburg“. 


leruje tego rodzaju stan rzeczy, I twierdzą, że 


Bogdan Lot 


| S V 
pom R = 
STRESZCZENIE 
Werner został zamordowany. Komisar 
Poliński bada w swym gabinecie Elżbietę 
Odczyta! jej kompromitujący ją anonim, po 
czem powiedział: „Aresztuję panią‘ 
Rogosz, przebywający w więzieniu pod 
zarzutem zamordowania Wernera, zasta- 
nawia się, czy to Wikta dokonała 
czynu. 
Wikta spotyka Andrzeja Łubkowskiego. 
Udaje się do mieszkania Andrzeja, dokąd 
przyszedł nieoczekiwanie Halecki, 


— Mnie tu szukałeś?.. — zapytała 
drżącym z podniecienia głosem. 

— Tak... — odpowiedział przez za- 
ciśnięte zęby. 

Trząsł się cały, oczy miał pełne łez. 
Wyglądał tak, jakby był niespelna ro- 
zumu. Źrenicę latały mu to w prawo, 
tow lewo — w stronę Wikty i Andrzeja, 
czoło jego było pokryte kropelkami po- 
tu. 

Kilka razy odetchnął głęboko, po- 
czem bąknął pod nosem, jakby do siebie: 

— Tak, ciebie szukałem... po ciebie 
tu przyszedłem... Pocoś tu przyszła... 
poco? i 
Opanowała już wzburzenie, stała się 
nagle spokojna, pewna siebie. 

Dumnie odrzuciła w tył głowę, zmie 
rzyła Haleckiego zimnym spojrzeniem, 
poczem rzekła ostro, stanowczo: 

A co to ma znaczyć?.. Jakic ty 
masz jeszcze prawo do mnie?l. Zostaw 
mnie w, spokoju... 

— Wikto!... — jęknął Halecki i uczy 
mił ruch, jakby zamierzał paść na kola-; 
na. — Wikto!... 


(ałowiek sok prawiediwnśc.. 


tego |. 


honoru rodziny I żony. E 


pop 


| 


Sensacyjny romans współczesny% 


Odsunęła się z grymasem niesmaku 
i wyciągnąwszy rękę w stronę drzwi, 
powtórzyła: 

— Zostaw mnie w spokoju!.. Gardzę 
takimi ludźmi, którzy postępują tak, jak 
ty, rozumiesz? 

Spojrzał na nią takim wzrokiem, jak- 
by nie rozumiał, więc dodała, nie ópusz- 
czając ręki: 

— Ludźmi, ktrzy mnie śledzą, pod- 
patrnią.... Nie zdajesz sobie widać spra- 
wy z tego, co robisz.... Piłeś, upiłeś się, 
powiedz?.. Bo inaczej nie odważyłbyś 
się na coś podobnego. 

— Wikto, Witeczko... ja... Boże, mój 
Boże.... Nie „ja stąd nie wyjdę... nie wyj 
dę.. nie „nie! 

Zakrył twarz dłońmi i nagle wybuch- 
nął gwałtownym, głośnym szlochem. 

Andrzej, który przez cały czas przy- 
patrywał się w milczeniu, 
nym zaciekawieniem tej niezwykłej sce 
nie, zwrócił na Wiktę pytający wzrok, 
Jakby oczekując od niej polecenia. 

Wzruszyła ramionami, nie wiedząc, 
co odpowiedzieć na to nieme pytanie. 
Are, z odrazą Halecki wzbudzał w niej 
litość. 

Nie, nie mogła kazać wyrzucić go za 
drzwi, jak psa, choćby dlatego, że był 
słabszy od Andrzeia. 

Jednocześnie zrodziła się w niej oba- 
wa, iż zdesperowany chłopak pepełni 
samobójstwo pod drzwiami teg» pokoju. 

Można się po nim tego spodziewać, 


to jest stanowczo nienormalny czło- 


= Wzdryghęła się i pomyślała ze 


strachem: 

— Co to? Śmierć chodzi moim gla- 
dem? Już jednego trupa zostawiła u sie- 
bie w pokoju... f 

Szalonym wysiłkiem woli zdusiła w 
sobie okrzyk przerażenia i cofnęła się w! 
stronę fotelu, czując, że nogi odmawiają 
jej posłuszeństwa. Usiadła ciężko, aż 
sprężyny jękńęły przeciągle i zakryła 
dłońmi oczy. z. 

Straszne, straszne — znowu widzia- 
ła wykrzywione w przedśmierinym gry 
masie wargi i kałużę krwi... | 

Łubkowski podbiegł do niej i zapy- 
tat czule: 

— Co ci jest. Wikto?... Napij się wi- 
na, to ci dobrze zrobi.. A może zimnej 
wody?... 7 API 

Potrząsnęła przecząco głową? 

— Nie, nie... Zostaw mnie w spo- 
koju.... Nic mi nie jest... 
| Tymczesem Halecki przestał płakać. 
Otarł chusteczką oczy i skierował je na 
Andrzeja. 
| — Bardzo pana przepraszam... 2i 
jskomlat cicho, — Bardzo przepraszam, 
że wtargnąłem do pańskiego mieszka- 
nia, ale ja.. ale ja.. jestem dzisiaj nie- 
przytomny... nie wiem, co się ze mną 
dzieje... Mam do pana prośbę... wielką,! 


mi Wikty.. Ja ją kocham... rzucę się 
pod tramwaj.. Błagam pana... niech 
pan jej powie, żeby ona stąd wyszła... 
Kochany, złoty panie... To od pana tyl- 
ko zależy... od pana... 

Znowu zaczął płakać, jeszcze gwał- 
towniej, jeszcze głośniej, niż przedtem.: 
Podbiegł do Łubkowskiego i, zanim ten 
się zorientował, przylgnął ustami ds je- 
go dłoni. 

— Pan. oszalał?!.. — 


odtrącił go 


Andrzej od siebie, — Niech pan odejdzie! 


Widok Halec- 
rękę, 


Go to znaczy? 
Wiktą aż podrzuciło. 


kiego, całującego Andrzeja w 


ź a może ich odróżnić. Na tym tle do* 
Sh dziło ñiesaz do zabawnych incyden- 


tów. I tak gdy pewnego razu p. Marlok 
nakarmiła swe pociechy, mała Wilhelmi 
na poczęła żałośnie płakać. Okazało się, 
że jej siostrzyczka Helena otrzymała od 
mamusi podwójną porcję, podczas gdy 
biedna Wilhelmina ułożona została do 
snu z pustym żołądkiem, Gdy dzieci by* 
ły rozebrane, mama Marlok całkowicie 
traciła głowó. Nie mogła się zorjento* 
wać, które z dzieci było już kąpane, a 
które nie, zapominała bowiem, na ja- 
kiem je kładła łóżeczku. Nie pomogło 
ubieranie dziewczynek w różne sukien- 
ik: jak tu zapamiętać codziennie, jakie- 
go koloru suknię nosi Helena, Wilhelmi- 
na, Edna i Sarah? 

Aż wreszcie lekarz domowy rodziny 
Marlok wpadł na zbawczy pomysł. Pora 
dził matce, ażeby na sukienkach i bieliż 
nie swych córek wyhaftowała litery: A, 
B, C iD, co raz na zawsze wyłączyło 
możliwość zamiany, Gdy niedawno sið- 
strzyczki Marlok poraz pierwszy przy* 
szły do szkoły, na sukienkach ich wid- 
niały pierwsze cztery litery alfabetu, 
dzięki którym nauczycielka może prowa 
dzić dokładną ewidencję ich postępów w 


auce. 

Niemal tak sławne, jak siostrzyczki 
ABCD, są bliżnieta Mav i Maud Coates 
z San Diego w Kalifornii. które poślubiły 
hraci-bliżniaków: Ray i Roy Sebringów. 
Młode dziewczyny po ukończeniu wyż- 
szej szkoły, zamieściły w pismach ośło- 
szenie, wzywałace wszystkich braci-bliź- 
niaków Ameryki do wzięcia udziału w 
oryginalnym konkursie, Powodzenie prze 
szło wszelkie oczekiwania: zgłosiło się 
bowiem 52 par kandydatów do stanu mał 
„żeńskiego, Na podstawie dołączonych fo 
tografij wybór sióstr padł na dwuch dziel 
'nvch oficerów marynarki wojennej, Ray 
i Roy Sebringów. Doszedłszy do porozu- 
mienia, obie pary stanęły niedawno na 
ślubnym kobiercu. 

Fakt, że cała czwórka ujrzała świa- 
tło dzienne przed 21 laty w tym samym 


rzelot przez Atlantyk na sterow- | miesiącu, został przez nowożeńców uzna 


ny za szczególnie szczęśliwy progno- 


styk. 


wzburzył ją do głębi. i 

— Wyjdź! Wyjdź stąd!... — krzyknę 
ła, nie panując już nad sobą. —Brzydzę 
się tobą, patrzeć na ciebie nie mozgęl.... 
I nie strasz, że się zabijesz, bo mi wszy- 
stko jednol... I tego pana nie proś o mnie, 
bo on ma takie samo prawo do mnie, jak 
t tyl... Dosyć już tego!... 

Halecki umilkł, zaskoczony wybu- 
chem Wikty. Spozlądał na nią wybału- 
szonymi oczami i cofał się krok za kro- 
kiem, w miarę, jak ona następowała na 
niego. 

Gdy znalazł się przy drzwiach, oprzy 
tomniał nagle i dał susa w bok. Stanął 
za fotelem i począł wołać: 

Nie wyrzucał mnie, nie wyrzucaj 
mnie, bo to się źle skończy... Pamiętaj, 
pamiętaj!... y 

Głos jego nie był juź cichy, pokorny, 
jak dotychczas, przeciwnie — brzmiała 
w nim nuta zuchwałości, pewności sie- 
bie. Groźnie potrząsał przytem zaciśnię- 
tą pięścią. 

— Nie boję się ciebiel.. odpowie- 
działa Wikta. — Co mi zrobisz” Zabijesz 
mnie? Zabij! c 

— Jä.. zaczął Halecki, ale nie do- 
kończył, bo w tej chwili ciężka ręka 
vpadła mu na kark. 

To Łubkowski, 


wyprowadzony już 


choć z ogrom ogromną prośbę... Żeby pan nie zabierał ostatecznie z równowagi bezczelnemi 


pogróżkami nieproszonego gościa, chwy 
cił go za kołnierz i pchnął w stronę 
drzwi. Zawołał przytem: 

— No, no, tego to już za wiele!... 
Nie robić mi tu awantur i fora ze dwara! 
Jazda!... 

Halecki zatoczył się i upadł. Szybko 
jednak zerwał się z powrotem na nogi 
i trzęsąc się ze wzburzenia, począł zno= 
wu pokrzykiwać, jak przedtem: 

— Pamiętaj! Pamiętaj... 

Łubkowski skoczył ku niemu, poiry- 
towanv do ostateczności. Znów złapał 
go za ko!nierz. — Tazda! 

DALSZY CIĄG JUTRO. 


zm 


M 259 


a Łódź, 16 września. 

(k) W lokalu Ai. zwie majstrów fa- 
brycznych przy ul. Żeromskiego 74/76 
odbyło się zebranie przedstawicieli po- 
szczególnych fabryk, celem omówienia 
sprawy zawarcia z maistrami umowy 
zbiorowej. 


Postanowiono aby sprawa tą zajął | «7 
j 


się specjalnie wyłoniony referat zawo- 
dowy związku. 
Referat ten podeimie w naibliższych 


dniach odpowiednie kroki w kierunku | 


zrealizowania projektu zawarcia z maj- 
strami umowy zbiorowej. 


0 umowę zbiorową dla majstrów, 


1 


6x ŁEDRESJ 


Więzień powiesił się w celi 


Str. 3 


Przyczyną rozpacziiwego kroku była ciężka choroba. —Des- 
- perata Franciszka Bielasa nie zdołano uratować 


i Łódź, 16 września. 
(k) — Na terenie więzienia karno- 


ła się wczoraj nad ranem ponura trage- 
dja. — Gdy we wczesnych godzinach 
rannych dozorca więzienny obchodził ce 
le, roznosząc więźniom posiłek, stwier- 


į dził, że drzwi jednej z'cel nie chcą ustą- 
jpić pod jego naciskiem. Dozorca oparł 


zwisający z pułapu, 
Przerażony Oodskoczył i' wówczas 
oczom jego przedstawił się straszny wi- 


. 


Nocna kontrola fabryk w Łodzi 


Robotnicy na widok inspekiorów pracy usiłowali wyskoczyć oknem. — 
Protokuły za łamanie ustawy o czasie pracy 


|. Łódź, 16 września. 
(k) — Okręgowa inspekcja pracy W; starymi workami i 


Łodzi otrzymała ostatnio wiadomości, że 
mimo wyraźnego zakazu, 
pów zatrudnia robotników po no- 
cach. 

Wskutek tej informacji, ubiegłej nocy 
na miasto delegowano kilku inspekto- 
rów pracy, celem przeprowadzenia kon- 
troli w poszczególnych fabrykach, co do 
których istniało podejrzenie, iż wyłamu- 
ją się spod ©wbowiązujących przepisów 
ustawy o e pracy, 

„Gdy inspektorzy pracy udali się ok. 
godz. 1-ej w nocy na teren posesji przy 
ul, Ogrodowej 9, na której mieści się sze 
reg fabryk, stwierdzili, że z budynku, zaj 
mowaneśo przez firmę kotonową Szałir 
i Bister, dochodzi stukot maszyn. 

_ Urzędnicy zbliżyli się cichaczem do 
drzwi i zapukali. W tym momencie w 
fabryce pogasły światła i ustał ruch ma- 
szyn kotonowych. Na energiczne dobija- 
nie się do fabryki, nikt z wewnątrz nie 
odpowiadał, - r za 

|. Wówczas dwuch inspektorów obsa- 
dziło wszystkie. wyjścia budynku, a trze: 
ci pobiegł po policję. Mimo to, jet a 
bryki nie otworzono. Inspekterzy «w: tor. 
warzystwie policjanta, czekali do godzi- 
ny 5-ej rano i dopiero wówczas wkro- 
czyli do wnętrza. A! 

| Na ich- widok kilku robotników pod- 
biegło do okna, mieszczącego się na wy- 
sokości f-go piętra, usiłując tą drogą wy 
dostać się na podwórze. Robotników za- 
trzymano, a właścicielowi fabryki spisa- 
no protokuł, 3 

„ Pozatem nocy ubiegłej dokonano 
kontroli w przędzalni przy ul. Pomor- 
skiej 32, p. i „Emer“; 

I tutaj powtórzyła się ta sama histo- 
rja, Inspektorzy pracy musieli przecze- 
kać kilka godzin, zanim wreszcie otwn- 
tzono im drzwi, W fabryce zastano kil- 
PFEETTTEZNHETZ tO TZO ODZEW DER ROT ZIP OI 


Książki, przybery sportowe, 
. zabawki 


iako naarody 


' za rozwiązanie rozrywek 
umysłowych 


z nr. 36 


„KARUZELI 


Nowe działy naszego tygodnika: 
„Rozrywki umysłowe — 
z magrodami; 
„Mały magik“ — 
łatwe i ciekawe sztuczki magiczne; 
„Zabawimy się!* — 
opisy zbiorowych zabaw i gier. 
Poza tym starzy przyjaciele z nowymi 
kawałami: Pat i Patachon, 
Merdek i Ferdek, | 
Fonsio jako nauczyciel, 
Bimbuś i Trombuś, 
Osiołek - Wesołek 
oraz piękne i ciekawe powieści 
rysunkowe; 
„Wyspa Cudów“, „Bufallo Bill*, 
pogromca dzikich zwierząt, „W pań- 
stwie białych widm. 


Nr. 36 „KARUZELI“ 


już jest w sprzedaży. Cena 10 ar. 


wiele iabryk | k 


f; J3 KE EJĘ 


‘Strzały na ul. Przędzalnianej 


| 
| 


ku robotników, peryiroh pod kocami, 
iit 
W najbliższych» dniach, -w referacie 


arnym przy okręgowej inspekcji pracy 


Uroczyste „dożynki“ w Łodzi 


! odbędą się rozprawy przeciwko właści- 
i cielom obydwu firm, celem pociągnięcia 
| ich do odpowiedzialności za łamanie obo 
wiązujących ustaw. 

"05060 


wisiał 


„dok. — Na pułapie, koło drzwi, 
Fran- 


siny już trup więźnia tej celi. 


| śledczego przy ul. Sterlinga 16, rozegra- | się o drzwi całym ciężarem ciała i wszedł | ciszka Bielasa. 
do środka, zawadzając o jakiś przedmiot | 


Dozorca wszczął alarm. Do cali przy 
| biegło kilku strażników. Wisielca odcię* 
to z powroza i ułożono na pryczy. Nie- 
zwłocznie pospieszono mu z pomocą, ale 
wszelkie wysiłki, celem przywrócenia 
go do życia, okazały się bezcelowe. — 
Lekarz wezwany na miejsce, stwierdził 
tylko zgon. AE 
O samobójstwie więźnia powiadomio 
ny został natychmiast urząd prokura- 
torski, który wszczął dochodzenia, 

Jak się okazuje, Franciszek Bielas, 
zawodowy złodziej, skazany został ostat 
nio przez sąd łódzki na kilka miesięcy 
więzienia za ujawnioną mu kradzież, — 
|Karę odbywał Bielas w więzieniu sled- 
czem przy ul. Gdańskiej 13. MOŻ 

Ostatnio więzień począł się uskarżać 
na silne bóle żołądka, Ponieważ nie moż 
na było ustalić choroby, Bielasa z połe- 
cenia władz więziennych, odtransporto* 
wano w dniu wczorajszym do więzienia 


Obchód odbędzie się na boisku sportowym przy P). Hallera | przy ul. Sterlinga, gdzie mieści się szpi- 


` Łódź, 16 września. 
(k) — Jak się dowiadujemy, w dniu 20 


września r. b. na stadionie boiska spor- | składanie wieńców przez grupy po a-: Tymczasem b 
towego przy Pl. Hallera i 6-50 Sierpnia | towe z przyśpiewkami, inscenizacje, dzie 


odbędzie się obchód dożynek, zorgani- 


zowany przez Wojewódzki Związek Mło rzędowy oberek, popisy artystyczne, pie hójstwie, 


dej Wsi w Łodzi, skupiający około 12 ty- 
sięcy członków. 

W dniu tym do Łodzi przybędzie mło 
dzież wiejska, 
urzędu wojewódzkiego i złożą na ręce 
Pana Wojewody Hauke-Nowaka wieńce 
z kłosów zbóż, kwiatów i ziół, 

Następńie odbędą się uroczystości na 
stadjonie WKS-u na Pl. Hallera. Program. 
tych uroczystości przewiduje: korow 


Delegacje udadzą się da|P. A. T 


ód | 


obrzędowy, przemarsz grup wieńcowych 
przemówienie starosty  dożynkowego, 


lenie chleba, wieńczenie gospodarzy, ob- 


śni i t, d. 

„Dożynki* będą transmitowane przez 
radio na całą Polskę i sfilmowane przez 

Organizatorzy proszą szkoły, organi- 
zacje, wycieczki zbiorowe i t. d, o wcześ 
niejsze nabywanie biletów w sekretarja 
cie Wojewódzkiego Związku Młodej Wsi 
przy ul. Piotrkowskiej 96. 


tal więzienny, w y 
Tu poddano go obserwacji lekarskiej: 

óle chorego więźnia wzma 

gały się i,w rezultacie Bielas, nie mo» 


gac znieść cierpień powziął myśl o samo 
| i 


OP ETZEECE TEAD TWO a A 
` Nie zapłacił rachunku 


1 (gr) Do baru „Bachus“ przy ul. Na- 
„rutowiczą 1 przyszedł w dniu wczoraj- 
‘szym Bolesław Dołęga -Kowalewski 
i(Dowborczyków 29) i po spożyciu Ko- 
lacji, zakrapianej alkoholem, odmówił 
|zaplacenia rachunku w sumie zł. 28.95. 
Sporządzono mu protokuł. 


Napad na awanturnika, aresztowanego przez polcję. — Sprawca strzałów. 
oddał się sam w ręce władz 


Łódź, 16 września. 


(gr) W godzinach wieczornych do- |wanturnika 28-letniego Jana Piekarskie-, 


szło do strzelaniny przy zbiegu ul. Przę- 
dzalnianej i Częstochowskiej. Strzały te 
poprzedziło aresztowanie przez funkcjo- 


natjuszy 14-go komisarjatu znanego a- 


go, zam. przy ul. Emilii 50. 
Kiedy Piekarski prowadzony był 
przez ulicę i znajdował się już w pobli- 


Ślusarze również grożą strajkiem 


Wezorajsza konferencja nie dała reźultate 


Łódź, 16 września. 

(k) — Jak wiadomo, związek robot- 
ników przemysłu metalowego w Łodzi, 
ikupiający ślusarzy, kotlarzy, kowali, to 


rzy i t p, wystąpił do pracodawców. 


i do okręgowej inspekcji pracy z żąda- 
niem zawarcia umowy zbiorowej w drob 


nych zakładach na takich samych warun, 


‘kach, co w przemyśle metalowym. 
W. sprawie tej odbyło się już kilka 


nie ponownej konferencji. 

Konferencja ta odbyła się w dniu 
wczorajszym, jednak nie dała ona rezul- 
tatu, Pertraktacje rozbiły się, gdyż pra* 
codawcy nie chcieli zaakceptować sta- 
wek w tej wysokości, jak proponowali 
przedstawiciele związku zawodowego. 

Celem zlikwidowania zatargu, okrę- 


i 


żu komisarjatu, podbiegł do niego styłu 
jakiś młody mężczyzna i, nim policjanci 
zorientowali się, i 

oddał do niego dwa strzały. 
Pierwszy ugodził Piekarskiego w plecy, 
drugi, oddany z bezpośredniej odległo: 
ści, w okolicę oka. 

Rannego przewieziono do szpitala św, 
Józefa. Oka prawdopodobnie nie uda się 
uratować, a druga kula naruszyła Pie= 
karskiemu płuco. 

Sprawca strzału oddał się sam w rẹ- 
lce policji. Był nim 28-letni Stefan Wró- 
(bel, zam. przy ul. Przędzalnianej 97, któ- 
iry oddawna pałał nienawiścią do Pie- 
karskiego. 
| Piekarski, znany pod pseudonimem 
„Badela“, był postrachem” całej dziel- 
nicy. 


| gowy inspektor pracy wyznaczył pono- | NEWW 


' wna konferencję na nadchodzący ponie- 


konferencyj, które nie dały rezultatu. — działek. 


Kowale zrezygnowali z załatwienia kon- 
fliktu w pertraktacyj i zastrajko- 
wali przed dwoma tygodniami, natomiast 
ślusarze, kotlarze i tokarze zwrócili się 
do inspekcji pracy z prośbą o wyznacze- 


Łódź, 16 września. 

(k) — Jak wiadomo, związki zawo- 
dowe dożorców domowych w Łodzi, pod 
jęły ostatnio energiczną akcję w spra- 
wie cofnięcia masowych wypowiedzeń 
pracy dozorcom domowym. 

Donieśliśmy już, że projekt dotyczą- 
cy zawarcia uzupełniającej umowy z do 
zorcami, zatrudnionymi na przedmieś- 
ciach został przez przedstawicieli związ 
ków zawodowych odrzucony, gdyż właś- 
ciciele domów proponowalj, aby dotych- 
czasowe orzeczenie nadzwyczajnej ko- 


Kotlarze, ślusarze i tokarze zapowia 
dają, że o iłe postulaty ich nie będą 
uwzględnione — przyłączą się do straj- 
ku kowali, 


Wymówienia będą cofnięte! 


` Dalsza akcja dozorców domowych 


wysiłków, które — jak się dowiadujemy, 
uwieńczone zostały pomyślnym skut- 
kiem. Oto w dniu wczorajszym związki 
otrzymał 
powiedzeń pracy będzie cofniętych w 
ciągu najbliższych dni. 

Związki wysyłają swych delegatów 
do Warszawy, celem interwencji w mini- 
sterstwie Opieki Społecznej w sprawie 
cofnięcia wszystkich pozostałych wypo- 
wiedzeń, 

Delegacja dozorców zabiegać będzie 
jednocześnie o wywarcie presji na wła- 


misij rozjemczej obowiązywała tylko mi ścicieli domów w kierunku bezwzględne 


nimalną strefę miasta. 


Mimo rozbicia pertraktacyj Związki 


zawodowe nie zaniechały energicznych 


f go honorowania orzeczenia nadzwvczai- 


| nej komisji rozjemczej. 


y wiadomość, że okało 200 wy-, 


Wypadek samochodowy na szosie 


Łódź, 16 września. 

(gr) — W drodze z Łodzi do Kalisza, 

wydarzył się wczoraj na szosie nieszczę 

śliwy wypadek, ofiarą którego padł kon 

wojent auta ciężarowego, firmy Herszko 
wicz w Kaliszu, L. Łęczycki, 

Auto, naładowane towarami, najecha- 
ło na stos kamieni, ułożonych na drodze 
dla prac niwelacyjnych. Szofer, Bolesław 
Ryczyk, zbyt późno zorientował się w 
sytuacji Raptowny obrót kierownicą 
spowodował wywrócenie się auta, ` 

Łęczycki został poważnie ranny, — 


Dziś w kinach: 


ADRJA: — „Panienka z Poste-Restante'+ 
CASINO: — „Mały Lord”. 

CAPITOL: — „Złotowłosy brzdąc”, 

CORSO: — „Śmiertelny skok". 

EUROPA: — „Syn admirała”. 

GRAND-KINO: — „Trędowata”. 

METRO: — „Panienka z Poste-Restante", 

| MIRAŻ; — 1) „Samochód Nr. 99”, 2) „Na zglisz 
y czach szcześcia”. 

E: — „Nie zapomnii o mnie". 


| PALAC ? 

PRZEDWIOŚNIE: — „Ostatnie dni Pompei". 
| RAKIETA 
IRIALN 


: — „Cały Paryż śpiewa”. 
O; — Carewicz'”. 


an 


ee 


Str, 4 


fallo i Tu ad ję! 


k ŚRODA, dnia 16-g0 września. 
6.30—6.33: Sygnał Czasu j Pieśń „Kiedy ran- 

ne wstają zorze”, 6.33>—6,50; Gimnastyka, 6.50 
—1.20: Muzyka (płyty) '7,20—7,30: Dziennik po- 
ranny. 7.30—7,35; Parę informacyj. 7.35—7.40: 
Zapowiedź programu. 7.40-—8.00: M zyka (pły- 
Boże REY = Eb A= aaka 8.10—11.00; 
rwa. 11.00—11:30; uzyka płyty). 11.30— 
11.57, Audycja dla szkół: a) „Co MOR na 


pódwórku o ziemniaku i ogórku” — pogadanka Nigdy bodaj 


dla dzieci młodszych — wygłosi Józef Śeroko- 
wicz; b). Muzyka (płyty), 1157—12.03: Sygnał 
czasu z Warszawy, Hejnał z Krakowa. 
12,03—12,13: Muzyka płyty). 12;13——12,23; Dzien- 
nik południowy, 12 23—13,10: W barwnym świe- 
cie muzyki Debussy'ego (płyty). 13,10—13,15: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 13.15—15,27: 
Przerwa. 15.271530: Łódzkie wiadomości giel- 
dowe, 15.30 — 15.45: Wiadomości gospodarcze, 
15.45—16.15: „Niezwykła przygoda Jędrka į Fel- 
ka” — słuchowisko B, Hertza dla dzieci. 
16.15—17.00: Trio salon. Polsk Radia. 
17.00—18.00; Koncert w 
, P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego, z udz. Mie- 
czysława Saleckiego (śpiew). Z Wystawy 
Radiowej. 


wyk. Małej Orkiestry ¿naszą zapowiedzią, 
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Wzruszające sceny uliczne. — W powodzi kwiatów. — Staruszki 
z przytułków przed gmachami koszar 


Łódź, 16 września. 
(v) W dniu wczorajszym Łódź wita- 
la żołnierzy wracających z manewrów. 
jeszcze miasto nasze nie 
wyglądało tak uroczyście, nigdy jeszcze 


Kandydaci na radny 


na ulicach nie było tyle żywego kwiecia 
— ile go przyniesiono na powitanie wra- 
cających oddziałów. — 

W bramie tryumfalnej, przybranej 
zielenią i napisem: „Witajcie nam, żoł- 


ch nie umieją pisać 


Fatalny wynik egzaminu.-1iosób skreślonych z list kandydatów 


Łódź, 16 września. 
(v) W dniu wczorajszym, zgodnie z 
do Głównej Komisiji! 
Wyborczej wezwanych zostało 15 a) 


dydatów na radnych, celem poddania 


będą oni w stanie napisać kilka słów na 
kartce, podpisać się i t. d, 

Kilku kandydatów, na propozycję 
przewodniczącego komisji, aby cokol- 
wiek napisali — odpowiedzieli odrazu, 


1800—18,10: „Toaleta poranna Napoleona" — |ich egzaminowi z języka polskiego. Zja-!'że pisać nie umieją. Kilku umie się za- 


= feljeton—wygł, Trzaska-Durska 
18,10—18,20; Łódzkie audycje literackie z cy- 
klu „Wśród łódzkich prozaików” — nowela 
" p. t „Zdarzenia w M rzonirowiktcaoybije 
"dr. Jerzy Ronard-Bujański, 
18,25—18.45; Fantazje operowe (płyty), 
18,45—19.00: Koncert reklamowy 
19.00—19.30: Utwory skrzypcowe w wykonaniu 
Antoniego Szafranka, 


(ze Lwowa).jwiło się w lokalu komisji zaledwie 11 


osób. 4-ch kandydatów * nie przybyło i 
nie nadesłali oni usprawiedliwienia nie- 
stawienictwa, wobec czego zostaną z 
list skreśleni. 

Wyniki egzaminów wypadły bardzo 
źle. Jak się bowiem okazało, wezwani 


19.30—20.00: Utwory wokalne Franciszka Schu- | Słabo znają język polski w mowie, za- 


berta w wykonaniu Chóru solistów 
, Konserwątorjum P, T, M. pod dyr. Jerzego 
Kołaczkowskiego (ze Lwowa). 
20.00—2030: Współczesna liryka (płyty). 
20.30—20.45: „Z wędrówek po prowincji” 
20:45—20,55: Dziennik wieczorny. « 
20.55—21.00: Pogadanka aktualna. 
21,00—21,30: Koncert Chopinowski w wykona- 
niu Józefa Smidowicza. 
2130—22.00: Arie i pieśni w wykonaniu Janiny 
Hupertowej (msopran). 
22.00—22,10: Wiadomości sportowe. 
22.10—22.15: Wiadomości sportowe lokalne. 
22,15—23,00; „U stóp Fudżijamy” — migawki 
""muzyczne w oprac, Celiny Nahlik i Itaru 
Maruo (ze Lwowa). 


NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGR. 
18,30 BUDAPESZT: Muzyka taneczna, 
19/20 BRATISŁAWA: Godzina z Kal'manem. 
19,40 BUDAPESZT: Węgierskie pieśni, 
20,10 RYGA: irc muzyki oper. 

20.15 SZT GRE (Koncert popilatny: 
gl OSLO: szara że z 

0. B: Ą z- Koncert ork op, 
21/45 BUKARESZT: Muzyka załoddwij 
22,15 BUDAPESZT: Muzyka salonowa, 
22.45 RADIO PARIS: Muzyka taneczna. 


Przy | ledwie sylabizuią drukowane teksty, zaś 


z pisaniem było jeszcze Śorzej. 
Zaznaczyć należy, że komisia wybor 

cza nie stawiała dużych wymagań. Kan- 

dydaci na radnych mogli nawet pisać 


błgllnie, ale chodziło o stwierdzenie, czy 
+90 OGGOPOOOODOT 


Łódzkie kon 


ledwie podpisać, inni z trudem umieli na- 
kreślić litery pisane. 

Z pośród 11 przeegzaminowanych 
kandydatów na radnych — 7 osób z0- 
stanie z list skreślonych z powodu sła- 
bej znajomości języka polskiego w sło- 
wie i nieumieiętności pisania. 

NV dniu dzisiejszym, o godzinie 7-ej 
wieczorem odbędzie się pełne posiedze” 
nie Głównej Komisji Wyborczej, na któ- 
rym zapadną decyzje w sprawie za- 
twierdzenia, względnie unieważnienia 
list i kandydatów na radnych. 
000031384300000009900 
ta w P. K.O. 


Stworzenie pełnego oddziału — wielkim udogodnieniem 
dla życia gospodarczego Łodzi 


Dna 


nierze“, powitał wracające oddziały 
p. prez. Godlewski, jako gospodarz mia- 
sta, a następnie prezes Federacji Zw. 
O. O. p. rejent Oksza Strzelecki. Odpo- 
wiedział dowódca wojsk płk. Dindorf- 
Ankowicz, który zsiadł z konia i wy- 
głosił krótkie lecz serdeczne podzięko- 
wanie za przyjęcie. 

Dalszy przemarsz woisk przez, u 
kwiecone i odświętnie przybrane, ulice 
miasta — był naiwspanłalszym pocho- 
dem tryumialnyrz. 


Tłumy ludzi klaskaniem i okrzykami 
|lwitały wracające oddziały. Deszcz kwia 
‘tów padał ze wszystkich okien i balko- 
„nów. Nic też dziwnego, że wracający 
jżełnierzie okryci byli pękami barwnego 
kwiecia, które zakrywały fadownice, 
tpasy i czapki. Kwiaty tkwiły w luiach 


| karabinów i paszczach armat. Żołnierze 


uśmiechem dziękowali za owacie i ser- 
deċzne przyjęcie. 


Przed koszarami oczekiwały na wra- 
cajacych żołnierzy staruszki z miejskich 
przytułków dla starców i domów opie- 
kuńczych. 


Siwe, zmarszczone babułeńki błogo- 
sławiły, wracających z manewrów sy- 
nów i wnuków. Z inicjatywy kierow“ 
niczki domu dla starców przy ul. Strzel- 
iców Kaniowskich, p. Stypułkowskiej, 
staruszki przesłały trzy olbrzymie ko- 
sze kwiatów dla 28 p. p. „dzieci Łodzi” 
oraz wiązanki, przybrane wstążkami dla 
świetlic żołnierzy 31-p. p. i 4 p. a. ©. 

Do kwiatów dołączone były listy w 
których staruszki serdecznie witały wra 
cających żołnierzy. 


chory zaginął 


Łódź, 16 września. - 


23,15 MEDJOLAN: Muzyka taneczna. 
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Ich pierwsza miłość 


Andrzej Żański Z Z 


| 


gazynie bławatnym Jana Zarysza 
zredukowana. 

Nie mogąc. znależć pracy — mając aa 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
sza i od czasu do czasu spctyka się z nim. 

O spotkaniach tych dawieduje się na- 
rzeczony Daanśki Stan:sław Reczyńtski i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełnie platoniczne. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza 
„który kupuje wieś Rychłowo, angażując sta 
rego Kresińskiego na administratora. 
Orlicz, ciężko chory, żeni się z Daniusią. 


Danuta Kręsińska, eksredjon*ka w ma-}mu ojca znajdzie zawsze pewny kąt i wstyd przed samą sobą, 


zostaje 


"Jeszcze chwil kilka — a tylko obłok 
kurzu Świadczył o tem, że dopiero co 
przejeżdżało tędy auto. 

„Młody mężczyzna pozostał samot- 
rie na cichym gościńcu. Podobny był w 
tej chwili do rozbitka, który wypadłszy 
z zaczarowanego okrętu, pozostał nagle 
na pustej wyspie. 

Wokoło szumiało morze zielono- 
złocistego zboża. Jak sięgnąć można by 
ło okiem folwarczne łany chwiały się 
ichwiały bez końca, dotykając nieled- 
wie horyzontu. 

Stanisław postąpił ieszcze kilkadzie- 
siąt kroków, poczem zatrzymał się. 

Dokąd iść? I co dalej? 

Jeśli rzeczywiście postępkiem swoim 
obraził pracodawczynię, ta nie wybaczy 
mu z pewnością, lecz z miejsca każe mu 
się wynieść z Grzymanowie. 

Jeśli tak, to poco tam wogóle wra- 
cać? Czy nie:lepiej byłoby uprzedzić 
kompromitacię i wycofać się z piacu 


przegranej bitwy: bo ostatecznie w do- 


Powieść spółczesna 


i pracę. 
Młody człowiek pomyślał o tej alter 


ci. Ten sam pożar, który ogarnął jego 
całe jestestwo przerzucił się na Julię 
— i oboje płonęli potem trawieni jednym 
pożarem. 

Skądże wziął się potem je) gniew? 


Dlaczego Julja odeszła z miną obrażo-. 


nej królewny? 
— Dziwne jest serce kobiety — do- 
chodził do wniosku Reczyński — może 
poprostu ogarnęły ją potem skrupuły 
że dopuściła 
do tak niedwuznacznej sytuacji? 
Lecz jeżeli lubi go szczerze, jeśli ma 


trwają. 


rować żniwiarkę -— skłamał niechętnie 
Reczyński, odwracając się na pięcie. 

Przed garażem stał opuszczony są- 
mochód. Eks-student machinalnie otwo- 
rzył bramę garażu i wziął się do czysz- 
czenia maszyny. 

Aczkolwiek starał się zabić tą pracą 
„dręczące go niepokoje, nie zaznał na- 
„wet chwili odprężenia. 

; Jak ustosunkuje się do niego Julia? 
Czy wygna go jak psa, czy też wspania- 
łomyślnie przebaczy mu? 
| Zbladł, ujrzawszy nadchodzącego 


natywie bez zbytńrej radości, tyle już bo do niego bodaj trochę sentymentu, po komerdynera: czyżby to był poseł złej 


wiem razy przekonał się, że pracą w 
kuźni nie odpowiada zupełnie jego as- 
piracii. 

Zresztą życie bez Julji wydałoby mu 
się teraz nie do zniesienia szare i smut- 
re. 

Wzdrygnął się na myśl, 
wegetować bez niej... 
Usiadł w cieniu starej lipy i RA 


że mógłby: 


się, 
Wśród kwiatów kwitnącegc drzewa 
brzęczały pszczoły — powietrze nasy- 
cone było słodkim aromatem. | 
Woń ta przypomniała mu zgoła inny 
zapach: zapach włosów i sukni Juliji. 
Uczuł rozpaczliwą tęsknotę za nią. | 


chwilowej reakcji uspokoi się znowu— 
i przebaczy mu. > 

A jeśli nie zdobędzie się na tę wspa 
niałomyślność? Będzie to dowodem, że 
młody człowiek był jej zupełnie obo- 
ijętny. I w takim razie stanie się lepiej, 
jeśli niebezpieczna gra skończy się od- 
razu... 
Czy tak czy inaczej należało zdobyć 
się na trochę odwagi i wrócić do Grzy- 
manowic. 

Słońce, wybiegłszy wysoko, prosto- 
padłemi niemal promieniami poczęło ra 
zić ziemię. Było południe. 

Stanisław, podniósłszy się z miei- 


wieści? 
Ale zjawienie się kamerdynera było 
zupełnie przypadkowe. Wyzalowany 


lokai — podobnie jak i ogrodnik — zapy 
'tał szofera, dlaczego nie powrócił z pa- 
'nią hrabiną, a potraktowany przez Re- 
czyńskiego analogiczną porcją kłam- 
„stwa, odszedł wyniosły i sztywny. 

| Zapadł zmierzch, gdy młody czło- 
wiek, skończywszy czyszczenie wozu 
1 przegląd maszyny, zamknął w garażu 
wóz, ażeby wolnym krokiem udać się 
do swego pokoju w oficynie. 

| Na stole stała już kolacja. Teraz do- 
piero uprzytomnił sobie Reczyfńiski, że 
właściwie dnia tego od samego rana nie 


A może jeszcze wszystko nie jest SCa i wśród skwaru i kurzu zwolna iść miał nic w ustach. 


stracone? 

Ażeby nie utonąć w rozpaczy, chwy- 
cił się tej trawki nadziei i zaczął argu- 
mentować dalej: 

To prawda, że odchodząc była Julja 
bardzo obrażona i-rzuciła mu w twarz 
kilka ostrych słów. Ale przedtem... 
przedtem, gdy ją pieścił? Zali odpycha- 
ła go i odtrącała od siebie? 

Przeciwnie: w pewnej chwili uczuł, 
że ramiona jego mocniej oplataja się do- 
okoła jego szyi, że wargi, które całował 
szalonemi pocałunkami poczynała od- 
wzajemniać się za jego szaleństwa. 


począł gościńcem w stronę Grzymano- 
wic. 
I ku swemu przeznaczeniu 


Rozdział sto dziesiąty, 

| KOLOROWA ĆMA 

Grzymanowice oddalone- były od 
Kończyniec dobre kilkanaście kilome- 
trów: dochodziła może szósta, kiedy 
zmęczony, szary od kurzu gościńca 
szofer hrabiny Grotomirskiej ziawił się 
w pałacowym dziedzińcu. 

Pierwszy zauważył go ogrodnik. 

— Co to się stało? — zapytał cicka- 


| Nie czuł jednak głodu. Kiedy jednak 
— nieledwie z przymusu — zaczął ieść, 
machinalnie niemal opróżniał talerze. 
Frudno. miłość miłością, ale i młody or- 
‘ganizm ma swoje prawa. 

|  Kwadranse poczęły wlec się z niec- 
znośną powolnością. Reczyński z minu- 
ty na minutę oczekiwał na ziawienie się 
wysłannika hrabiny, któryby przyniósł 
mu hiobową wieść. 

| Ale nikt sie nie ziawił w jega samot- 
rei izdebce. Tylko wielka kolorowa 
ćma, wpadłszv przez otwarte okna do 
rokoju. poczęła krążyć dookola lampy. 


W obięciach swoich trzymał wów- wie — że pani hrabina wyjechała z wa- rderzając o gorące szkło żarówki. 


czas nie ofiarę swojej męskiej przemocy, 
ale rozpłomienioną kobietę .z krwi i koś-l 


mi a wróciła sama? 
— Musiałem w  Kofńczynach zrepe- 


a 


(Dalszy ciąg jutro) 


_ STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI Ino było natrafić ręką, bo ledwo do półkijnos — bez zastanowieńia.... A każde je- 


Karol Halwin, jeden z najbogatszych poten- |sięgał. Już wymacał palcami 
tatów przemysłowych w Polsce znalazł pewne- zawiniątko, 


go dnia na swym biurku tajemniczy list, nastę- 
pującej treści: 

SEC 
stań pan dręczyć į wyzyskiwać robotników, któ- 
rzy zdrowie i życie stracili przy maszynach, 
ażeby Sy miał miljony, kochanki i luksus. Ale 
krzywda mści się!,... Niech pan o tem pamię- 
tal... Ostrzegam po raz ostatni. Mścicie 
ludzkich krzywd”. 

Halwin jest wściekły, tymbardziej, 
ostatnim miesiącu otrzymuje już po raz dru 
tego rodzaju list z pogróżkami, Wzywa więć 
do siebie znanego awanturnika spod ciemnej 


gwiazdy, Piotra Rudziaka, i przyrzeka mu pięć światełka. 


Eend złotych za wykrycie tajemniczego „Mści- 
ela", ? 


W pewnej chwili otwierają się drzwi gabi- 
netu Halwina i na progu staje dawny jego ro- 
botaik, Stanisław Ziętek. Miedzy Halwinem a 
Ziętkiem dochodzi do ostrej wymiany zdań, 

Ziętek po tej rozmowie wraca do domu jak 
pijany i zaczyna się zwierzać przed Jadźką, mło- 
dą, urodziwą służącą, z którą łączy go głębsze 
uczucie, że Halwin przy pomocy intryg į szanta- 
żów uczynił zeń bezwolne narzędzie w swych 
rękach i teraz zmusza go do zamordowania 
mieszkajcego dla nim niejakiego Aleksandra 
Arbuzowa. Podczas tej rozmowy przychodzi 
Arbuzow i zaprasza Ziętka, jak to czynił co wie- 
czór, na partję szachów. 

W pewnej chwili pod wpływem alkoholu 
Ziętek Praal przytomność, Gdy  oprzytomniał, 
swonstatował ku swemu wielkiemu przerażeniu, 
że przy nim leży martwy Arbuzow. W > 
ch rozległ się trzask, jakgdyby ktoś zamyka 
drzwi. Kto go zamordował?,.. Na nocnym sto- 
liku Ziętek znałazł notes z adnotacją: — „Uprze- 
dzić Ziętka — niech pilnuje medalionu!",„ Zię- 
tek nie rozumie co to znaczy, lecz nie ma czasu 
na aeg enp wł à misrin więc telefo- 
nżożnie - ax ierci Arbuzowa_i 

i RZY 
wzrosło, gdy .po.kiłku. dniach ujrzał żywego Ar- 
buzowa.. Okazało się, “że był to ucharaktery- 
zowany sobowtór zamorodowanego w tajemniczy 
sposób Rosjanina, którego podsunął Halwin, aby 
w ten sób wydobyć dawne tajemnice Arbu- 
zowa. Ziętek stoi teraz pod zarzutem zamordo- 
wania Arbuzowa, a ponieważ wszystko przema- 
wia przeciwko niemu, wobec tego musi milczeć 
o machinacjach Halwina. 

Jednym z dyrektorów w fabryce Halwina 
jest. Władysław Wichroń, który potajemnie flir- 
tuje z żoną oraz córką swego szefa. Między 
matką a córką dochodzi z tego powodu do wza- 
jemnej rywalizacji. 

Tymczasem stał się niespodziewany wypa- 
dek: — oto pani Renata Halwinowa podczas 
schadzki skradła Wichroniowi z portfelu szyfr 
Nre 777, dotyczący tajemnic fabrycznych Hal- 


wina. 

Jednocześnie Ziętek dowiaduje się, że w no- 
cy napadł na Jadźkę jakiś barczysty drab, któ- 
ry. żądał od niej wydania medali 
jaśnia, że medalion ten stanowi jedyną pamiątkę 
po jej kochanej matce, Ziętek zastanawia się 
nad tajemnicą tego medajonu i na wszelki 
padek ukrywa go pod podłogą. Pewnego dnia 
Jadźka czowe na ulicy swego napastnika. Jest 
to Rudziak, 

W kilka dni potym przed bramą domu, w 
którym mieszka, Rudziak, zatrzymał się jakiś 
żebrak w łachmanach, który zwrócił uwagę na 
syna Rudziaka, Walka, stojącego przy studni, 

Żebrak usiadł przy nim į początkowe udawał, 
że chłopak nic go nie obchodzi, Ale co chwilę 
zerkał w jego stronę. 
= Jak się nazywasz, 
wreszcie. 

— Walek. — en malec, zerkając nań 
podejrzliwie. — Walek Rudziak. u 

— Bardzo ładnie się nazywasz, A czy 
chciałbyś złotówkę zarobić?.. 

— Złotówkę?.. — malec nie wiedział ile to 
jest, ale wyczuwał instynkiownie, że to mu 
być bardzo wiele, — A fusci, że. chciałbym... 
x : To zarobisz, ale... ym warun- 


chłopcze? — zapytał 


pod jedn 
Wiesz gdzie leżą papiery twego taty? 
Pod talerzami na półce.. Wiem.. Tata 
tam zawsze chowa jakieś papiery, owinięte w 
gazetę... Ę 

~“ — To mi je przynieś.. Tylko, żeby nikt nie 
widział... Sam jesteś w domu? 

— Sam. 

,— Gdzie ojciec?... 


kiem... 


— Nie wiem... 

— A matka?... 

— Poszła do prania do pani gospo- 
dyni... 

— To jazda. spiesz się!... 


Walek podrenfal bosemi nóżkami dojrczsypanych gwiazd. Splunąt iR Dc 
|cofnał się na dwa kroki, by nabrać roz- Się upodobnić do niej, albo... 
| 


domu. Rzucił sznurki i latawce, bo to 
była pilnieisza pracal.. Ba! — całą zło- 
tówkę zaróbić!.. Kupi sobie 4ukierków 
całe pudło. i scyzoryk od Felka, i karty 
Go gry, i pół bochenka chleba... 
Mieszkanie zastał zamknięte, ale 
klucz był u sąsiadki. Wręczyła mu bez 


pytania. Otworzył drzwi, podsunął krzejtiaczajac mu xolanami klatkę piersio- żnaczne zaczerwienie. Ale. ognista pła-| 
sło pod półkę i sięgnął po papiery. Trudlwą, walii pięściaini w twarz, w. oczy, w ma, spowodowana infekcyjną chorobał 


rzedzam pana po raz ostatni: — prze- |przepadło. W ręku pozostał mu tylko ja'nęła krew z nosa... i 


1iz krzesła. 


że w dół. Żebrak siedział jeszcze na studni. 


| don ten musiała mieć jej matka, która Draka i błyskawicznie wzniós! do góry: 


u Jadźka wy-; 


!  Nagłym ruchem 
leki 
FOS" 
;brzuch, iż żebrak, nie spodziewając się | 
ltego a 
laž 


„j;do kieszeni i rzuci! się ponownie na ta- 


„na przeciwnika. 


„rczpoczął swą krwawą zemstę. 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: JERZY BAK. 
e O Z O 0 z R Z, 


Sensacyjna powieść spółczesna 
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czarne 
palto z wysokim kołnierzem, przesłania 
jącym twarz. Przedarł się przez zwarty 


żebrakiem... Nieznajomy nosił 


go uderzenie odbijało się głuchym ie 
kiem po całym podwórzu. | 


Po chwili żebrakowi również buch-| 


maleńkie 
ale zamiast je wyciagnać, | ; 
pchnął jeszcze dalej i teraz już wszystko tłum i stanął nad walczącymi akurat w 
chwili, gdy Rudziak wzniósł do góry rę- 
kiś pożółkły kowałek papieru. Bójka zwabiła na podwórze licznych | kę z nożem. - 
— Może zato też dostanę złotówkę | lokatorów, którzy utworzyli wnet zwar Bez najmniejszego wysiłku nieznajo- 
— pomyślał Walek i zeskoczył żwawo te kolisko, ale nikt nie chciał się wtrą-|my Ścisnął dłoń Rudziaka, który aż krzy 
|cać. Jedna. z kobiet na widok krwi krzyiknąt z bólu i nóż odskoczył ponad gło- 
Zwrócił klucz 


1% 


óżku i patrzała dłu-| 


pędu i z całym impetem Skoczył nagle "nić do siebie... 

|SZE:., 

Żebrak nie spodziewał się tego ma-;  Zaopatrzyła się w maść, wywołującą: 

newru, więc też przewrócił się, uderza- ziężkie zapalenie skóry. Wystarczyło y 
iac głową 6 kocie łby. Teraz Rudziak tą maścią nasmarować tylko skrawek 
Przy- czoła, by następnego dnia wystąpiła nie, 


sąsiadce i zbiegł na: knęła: r wami tłumu aż w daleki kąt podwórza... 
Gdy mu Walek podał ściągnięty z półki dują!.. Trza policję zawołać i pogoto-|jedną ręką pochwycił Rudziaka za kark 
papier, w oczach zagrały mu migotliwej wiet... i grzmotnął go z taką siłą o żiemię, że 
Zaczął skwapliwie czytać: Był te 1E już był swego i zamierzał dobić bu-| zipnął. i 
kiś list, pisany niezbyt wprawną ręką|ciskami przeciwnika, ale żebrak błyska- Tylko drgające _ 
je... | 
go pochodził — nie można było ustalić.:lił go na ziemię. W następnej sekundzie Nieznaiomy po >> bohaterskim wy 
Brak było również początku. iuż się zmieniła sytuacja. Teraz Rudziak|czynie podniósł żebraka i podsunął mu 
sób gdyż obydwaj zwarli się szybko ze so-|oczy i spojrzał dokoła... Wtedy wziął go 
— „Dobrze się stało, żeś jużibą i zaczęli się szamotać. Siły ich byłys;pod pachę i wyprowadził na ulicę... 
kania właścicielki tego medaljonu, więc od tego, który z nich będzie zręcz-, dworzanie przed nadchodzącym królem, 
„ Musisz jej szukać wśród biednego ludu niejszy. (Obydwaj wsiedli do dorożki i pojechali. 
Martineza. Jeżeli ją znajdziesz, daj mi znacznie większą zwinność; pokonałby |siadł, nie rzekłszy ani słowa... Żebrak 
zaraz znać, bo czekam na te wieści swego rywala, gdyby... nie stała się pojechał dalej... 
to będzie za fraida, jak ją odnajdziemy ` Oto Rudziak podczas tego szamota- Ściągnął perukę, która już chybotała mu 
i medaljon dostanie się w nasze ręce! nia sięgnął ręką do kieszeni i wyciągnął na czubku głowy. Rękawem postrzępio- 
ona nic nie wie jaką wielka wartość Z.piersi widzów wydarł się okrzyk! Gdy wszedł do swego pokoju, Ja- 
, może dla niej posiadać ten medaljon! |Zgrozy... dzia, która już nań czekała, zawołała 
wiem” najmizerniciszyj Zwykła blacha krzyknęła histerycznie jakaś.babaio cdj = Stasiu jak ty wyglądasz?!... 
stalo ri 
|=maja 1910 röku“, aż driigiej napisy Swatar AMRED IVIT Ziętek ściągnął żebracze *łachmańy* 
Rudziak wyślizgnął się z objęć że-li odparł: 
już pewnie umarła i przed Śmiercią uzbrojoną dłoń.. Wszyscy zamarli z |kiem... Jakiś nieznajomy przyszedł mi 
zostawiła ten „talizman“ swej córce przerażenia... iz pomocą... Ciekaw jestem ktu to był... 
cie, gdzie jej szukać... Cóż ci mam na Sie poruszyło... Poprzez zwarte kolisko ladźka. Z kieszeni coś ci wypadło! 
to odpowiedzieć?... To już twoja spra |toŚ sie przedzierał naprzód, jakgdyby, Ziętek podniósi kartkę i przeczytał: 
Gdy tyiko będę mógł, poślę ci dalsze > cień'', który wślizgnął się do bramy za krzywd”, 
wskazówki, które muszą cię naprowa | KeozdzicE ip 
jonu... Narazie bywaj zdrów i życzę ci! 
szybkiego znalezienia tego drogocen=i 
; i Zegar wybił godzinę drugą w nocy.|skóry, nie utrzyma się na jedryim miej- 
Na tym list urwał się. iPani Renata Halwinowa uniosła lekko|scu... Z czoła przejdzie na policzki, na 
nie zauważył zakrądającej się z tyłu po- ne sztory przedzierały się srebrne pro-|ła.... Pani Renata wiedziała, że leczenie 
staci... Był to Rudziak, który wracał mienie księżyca. tej choroby musi być długotrwałe : że 
 taiącego jakiś list, a obok Walka, zmiar- Halwin dyszał ciężko, jakgdyby nawet.właśnie chodziło.. Chciała zeszpecić 
kował odrazu, że malec muisał coś tam we śnie gnębiły go jakieś zmory. Pani twarz córki, by pozbyć się rywalki! 
i spoirzał żebrakowi przez ramię. Prze-|wę, chcąc sprawdzić, czy szelest poście y radzić 
WŚ ; SAAE e G Dei prawdzić, test wprowadzić w czyn. Ilona spała na dole. 
jkcnał się, że w ręku żebraka tkwił je-|ii nie zbudzi jej męża. Ale Halwin spał Otworzyła więc drzwi i stąpają. po 
wyrwał mu list z;  Wyciągnęła więc z pod poduszki ja- dół. Ilona nie miała zw j 'k 
= ; i; C 2 ri A | yczaju zamyka- 
a drugą tak mu zajechał prosto w kiś słoiczek i ostrożnie wysunęła nogi. |nia drzwi swej sypialni na klucz. W pa- 
taku, jęknął z bólu i zatoczył się luch stanęła przy drzwiach, Halwin jęk-' jur ż i 
, Hz dach | viach, Hai przyszedł dnia tego 0 północ 
pod mur kamienicy. Ale Rudziak na nął i poruszył się niespokojnie. Pani i chrapał w swym AGRO + t 
mała oddech, bojąc się, że najbliższy | jym fski 4 
; - 5 M oz) i sóro oh ZEE. Zy iym, panieńskim pokoju jaśniej jeszcze 
jemniczego żebraka. W tej chwili czap |szmer mógłby ją w tej chwili zdradzić. płyszczało srebro księżyca. Zbliżyła się 
EA i twarz, umazaną maścia A sa LF pi sobie, co też za- |ciejj, przechylona na prawy bok, z ręką 
j ierza CZYNIĆ... podłożoną pod głowę.  Przymknięte 
dziak. — Będziesz się krył przede mną! j|czarowania. Mimo przyrzeczeń i zapew | tyyarzy cech ź ; A 
Już ja ci zedrę tę.perukę z głowy i prze nień Wichroń w.dalszym ciągn spotykał Renata oai OSO = “ej 
isię z jej córką. Pani Renata widziała’ ; i 5 
Chwycił go oburącz za łeb i chciał jllonę znikającą za oszklonemi drzwiami: : ; 

Oto wybiła „godzina zemsty... Wy- 
okazał się człowiekiem dość silnym, |do tego lokalu Wichroń. Już po raz trze-|StATCZY dotknąć maścią czoła... Alaba- 
gdyż wyrwał się z objęć napastnikajci z rzędu budziła się w nocy į szła do k i 

powata, nieprzyjemna... - 
szczękę, aż mu w oczach zamigotał rój| Stawała przy iej ł Pani Renata otwiera słoik. Maść wy 

| ią upodob- Aby nie dotykać jej palcem, /przygoto- 

. To drugie było latwiej wata mały patyczek, którego jeden ko= 

Wsunęła ostrożnie patyk do słoika, 
abrała trochę źrącej białej maści... 


— Ludzie!.. Przecie oni się pomor- W następnej sekundzie nieznajomy 

Ale nikt się nie ruszył. Rudziak pew-! zdawało się — już po nim... Rudziak ani 

nozdrza wskazy= 

do Rudziaka. Skąd był ten list i do ko-|iwicznie przewrócił się na bok i powa-; wały, -że jeszcze Ż 

List zaczynał się bowiem w ten spo-|był na dole... Trwało to jednak krótko, | pod nos jakąś flaszkę .... Żebrak otworzył 
wszczął jakieś starania celem odszu- niewątpliwie równe, wszystko zależałoj Flum rozstępował się przed nim niczem 
bo tak przecie wynika z opowiadania: I niewątpliwie żebrark, wykazujący; Na najbliższym rogu nieznajomy wy- 
niecierpliwie. Pomyśl tylko, bracie, co rzecz nieprzewidziana. Chusteczką zatamował krew z nosa. 

Całe nasze szczęście w tem leży, że uóżŻ... inej marynarki otarł umazaną twarz. 

Wygląd tego medaljonu jest bo-|,  — Zabiie gol... Ludzie, ratujciel... — przerażona: k 
ać 60. 
u pózłacana, z jednej strony data STi Ale nikt nie ważył się ' interwenio- się 
| k 
„Gdy ci źle — żył nadzieja!“ Medal- 
2 — Popśtykałem się lekko z Rudzia- 
jako cały majątek. Pytasz mnie, bra-! Lecz w tei chwili wśród tłumu coś! — Uważaj! krzyknęła znowu 
wa... I ja tu mocno nad tem pracuję. Chciał komuś pomóc... Był to ten sam  — „Zaufaj  Mścicielowi ludzkich 
dzić na ślad właścicielki tego medal- 
Szyfr Pir. LZY 
| nego skarbu!“ 

Żebrak tak był zajęty czytaniem, że głowę. Kątem okna poprzez zapuszczo-|szyiję i obejmie płomieniem resztę cią- 
właśnie z miasta i widząc żebraka. czy Spojrzała na leżącego obok męża. |zawsze zostanie po niej ślad... A o to jej 
przeskrobać.. Zakradł się więc z tyłu Renata Halwinowa podniosła wyżei gło! Tej nocy postanowiła zamiar swój 
den z ukrywanych przezeń listów... mocno. |miękkich kobiercach schodziła cicho na 

Gdy w szlafroku i rannych pantof-iłacu było cicho. Wszyscy spali. Nuwet 
tym nie poprzestai. Schował szybko list Renata Ścisnęła mocniej słoik i wstrzy-| Pani Renata uchyliła drzwi. W bia- 
ka spadła mu z głowy, ukazując siwe,W ciągu tych kilku sekund czekania przy | do lóżka. Ilona leżała na jedwabne pos 

— Czekaj, łobuzie! — syknął Ru- Ostatnie dni przyniosły jej nowe roz! oczy i długi wachlarz rzęs nadawał jej 

ni 

konam się kim jesteś! piękne rysy. 

grzmotnąć o ziemię, ale żebrak również |„Akwarium*, a wślad zą nią wchodził 
istrowa skóra stanie się czerwona, chro- 

Twardą pięścią zajechał Rudziakowi w pokoju córki. 

krwią, igo w iej młodą, świeżą twarz... Chciała dziela nieprzyjemny, mocny zapach. 
niec ówinęła watą. 
Dalszy ciąg jutro 


Ji 


6 


Str 


Notatnik miejski 


Wczoraj odbyła się w zarządzie miejskim 
konierencja poświęcona sprawie budowy I eks- 
ploatacii centralnej chłodni miejskiej. Chłodnia 
ta stanie na Polesiu Widzewskim na ul. Rusklel. 


Postanowiono, że do zarządu przyszłej chłodni 


delezują swych przedstawicieli trzy samorządy 
gmina Łódź, Izba Przemysłowo Handtowa i Izba 
Rolnicza. 


Numery rowerowe na lata 1936-37 wydawane 
będą w urzędzie przemysłowym I instancji do- 
piero od dnia 1 października przez cały miesiąc. 
W związku z tem przedłużono ważność dotych= 
czasowych numerów o 6 tygodni, Po dniu 1 
listopada funkcjonariusze policji zaczną spraw= 
dzać numery na ulicach. 

LJ . 
. 

Pracownicy Łódzkiego Towarzystwa Elek- 
trycznego (Elektrownia Łódzka) opodatkowali 
się na rzecz Funduszu Obrony Narodowej na 
przeciąg jednego roku, poczynałąc od dnia 1 
sierpia rb. w wysokości 1 proc. od persyj i za- 
robków= 

s. 

Przed sądem okręgowym odpowiadał wczo- 
raj Edmund Wożniak, właściciel domu przy uł. 
Krótkiej 4, oskarżony o to, że podarł kwit ko- 
morniany wystawiony swej lokatorce, Cypie 
Hili. Sąd skazał właściciela domu na trzy mie- 


siące aresztu. 
' © D 


Li 
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Począwszy od najwcześniejszych godzin ran- 
nych aż do południa możemy z powodzeniem 
ubiegać się i obejmować posady mające zwią- 
zek z przemysłem włókienniczym, mełalarii, 
dziennikarstwem i elektrotechniką. Godz. 11-ta 
sprzyja lotnictwu i interesom pieniężnym. Od 
godz. 12-ej do zodz. 14-ej nie należy rozpoczy- 
nać dalekich podróży ani nawiązywać stosun- 
ków z prawnikami, kasjerami i bankierami. 
Godz: 15-ta przyniesie sytuację niejasną i przy 
kre rozczarowania w związku z najbliższą ro- 
dziną. Między godz. 16-tą a godz. 18-tą po- 
myślry obrót wezmą sprawy sercowe, jest ta 
jednak nieodpowiednia pora do zawierania zwią- 
zków małżeńskich. Następny okres zapowiada 
się gorzej, grożą Straty materialne. choroby i 
wypadki śmierci w rodzinie. Do godz. 20-ei 
działają tąkże i 
nówych poczynań í narażeni jesteśmy na przy- 
kre rozczarowania. Wieczorem panuje lepszy 
nastrój, 

Dziecko dziś urodzone — ambitne, inteli- 
genine, towarzyskie, gościnne, nadaje się na sta- 
nowiska odpowiedzialne, dąży da uniezależnie- 
eie okaże mało pociągu do małżeństwa, re- 
igiine. 


Dyżury aptek 
Nocy dzisiejszej dyżurują następuj te- 
ki, Sadowska - Dancerowa (Zgierska 57), W 
Groszkowski (11-go Listopada 15), T. Karin 


(Piłsudskiego 54), R. Rembieliński (Andrzeja 28), 
J.: Chądzyńska (Piotrkowska 165), E Mille: 


(Piotrkowska 46), G. Antoniewicz (ul. Pabja- 
B. NUSBAUMOW 


nicka 56). 
Al. 
przyjmuej od 4—8 po poł. 


Piotrkowska 51 12: 


LEKARZ - DENTYSTA 


AKUSZER. GINEKOLOG 


ANDRZEJ A Telefon 


228-92 
przyjm. od 2—5 pp. i od 6—7,30_ w. 


l. G. RYDZEWSKI 


Chor. skórne, weneryczne, płciowe. 
Przyjmuje codziennie od 6— 8 w. 


" 


w. niedziele od 10 — 12 rano. 
zamenhofa 6 


Dr. Klaczkowa 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIECE. 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 


Piotrkowska 45, tel. 1147-41 


Lecz. chor. skórnych i seksualnych 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7 

PORADA 3 ZŁ. 


Dr. MED. 


Ignacy M rgolisT. R 


= 


chor. dzieci 
POMORSKA 7. 
przyjmuje od 3—5 po poł, 


PIOTRKOWSKA 113. Tel. 165-17. 
POWRÓCIŁ, 


| Taj 


i 


niemne wpływy -dla wszelkich” | 


Gabinet Elektro- i 


ul. NAWROT No 7|CHOROBY 


Przyjmuje od 5 do 7-ej. 


Poradnia Wenerologiczna(ję GUSTAW KOHN 


akuszer—siioeckGI> Hg 
UŁ. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 
Przyjmuje 8—10 | 4—8 w. 


w = v 


Co skłoniło Kolbusównę 


. Łódź, 16 września. 
(gr) Donosiliśmy o wstrząsającej tra- 
gedji w domu przy ul. Złotej 10, gdzie 
wyskoczyła z okua 4-go piętra jakaś 
młoda kobieta. Dopiero obecnie ustalo- 


no nazwisko desperatki. Była nią 19-let- 


nia Janina Kolbusówna, zamieszkała 
przy siostrze przy ul. Kilińskiego 27. 
Kolbusówna okrągła sierota, od naj- 
młodczych lat zjnuszona była zarabiać 
na swe utrzymanie. Przez kilka lat była 
na służbie, a ostatnio zamieszkała u 
swej zamężnej siostry. W tym czasie 
poznała Czesława Fijałka tkacza z za- 
wodu. Od pierwszego wejrzenia. zako- 
chała się w nim na zabój. Kiedy Fijałek 
powiedział jej, że zbyt mało zarabia, by 
móc się ożenić, dziewczyna oświadczy- 


16X EKSNREYFR 1986 
emnicza tragedia 19-letniej dziewczyn 


do rozpaczliwego kroku 


„innym w dobrobycie”. 


+. W ubiegłą niedzielę Fijałek wraz ze 
swym bratem pił od południa. Obaj byli 
"mocno pijani. Kolbusówna znajdowała 
się z nimi. 

W mieszkaniu Fijałków przy ulicy 
Złotej 10, wynikł spór pomiędzy 
„braćmi, W pewnej chwili Czesław žer 
„wał się z łóżka i tak silnie uderzył bra- 
ta, że zwichnął sobie rękę. Dziewczyna 
wszczęła alarm. 

s  Zbiegli się sąsiedzi. 


pp" mo TRY" ay M iGO 0a 44 on Tace zdene 44 a hć 
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y Dziś konferencja z stolarzami 


Nr, 259 


Łódź, 16 kwietnia. 

(k) — Dziś odbędzie się w okręgowej 
inspekcji pracy konferencja w Spra 
zlikwidowania strajku stolarzy. 

Jak wiadomo, pracownicy stolarscy, -+ 
zatrudni w fabrykach mebli, zakła- 
dach obróbki drzewa, warsztatach stolar 
skich i t. d. domagają się zawarcia umo: 
wy zbiorowej, mającej wprowadzić pod 
wyżkę płac. | x. 

Pracodawcy zgodzili się już podwyż- 
szyć płace, odrzucili jednak żądanie w 
sprawie zawarcia umowy zbiorowej. 

Możliwe, że na dzisiejszej konferen- 
cji porozumienie będzie osiągnięte i 


W czasie zamieszania Kolbusówna (strajkujący od dwuch tygodni stolarze, 


wybiegła z mieszkania, znajdującego się 
na drugim piętrze, na klatkę schodową 
dostała się na czwarte pięyro i otwo” 
rzywszy okno wyskoczyła na bruk. 
Co ją skłoniło do rozpaczliwego kro- 


ła, że „woli z nim żyć w nędzy, niż z ku nie ustalono. 


Likwidacja dwuch zatargów 


Robotnikom fabryki guzików przyznano podwyżkę 


Łódź, 16 września. 
(k) — W dniu wczorajszym zlikwido- 
| wane zostały dwa zatargi w łódzkich za- 
kładach pracy. . 
Donosiliśmy, że w fabryce guzików 
p. £ Butonia przy ul. Piotrkowskiej 202a, 
powstał ostry konflikt na tle stosowania 
niskich płac, Robotnicy zwrócili się do 
inspekcji pracy i wyjaśnili, że zarabiają 
od 14 do 35 złotych miesięcznie, prosząc 
jednocześnie o interwencję. 
Wczoraj firma zawiadomiła 
tora, że porozumienie zostało osiągnięte 
Robotnikom przyznana została podwyż- 
ka płac w granicach do 30 procent, wo- 


j bec czego podjęta została normalna 
; praca, 
Pozatem zlikwidowany został zatarg 


| 


i 


przystąpią do pracy. 


Życie Pabianic 


DOŻYWIANIE BIEDNEJ DZIATWY, 
Dyrekcja Ubezpieczalni Społecznej Reiter 
o 


uje do otwarcia dwuch świetlic na Nowym i 
tarym Mieście, 
świetlicach będzie prowadzone ożywia- 


nie biednych dzieci członków Ubezpiecralni, 
Do świetlicy będą przyjmowane dzieci w 
wieku przedszkolnym. liższe szczegóły doty- 
czące przyjęcia dzieci zasięgnąć można w biurze 
Ubezpieczalni przy ul. Św. Rocha, 


KRADZIEŻ, ; 
Kępiński Bolesław, zam. przy ul. Słowackie- 


w zakładach elektrotechnicznych p. f." go nr. 7 zameldował, że Zielińska Zofia, zam. 


| Krukowski przy ul. Południowej 23, 

| Pracownicy zatrudnieni w tej firmie 

| domagali się honorowania umowy zbio- 
rowej i łu pracy zamiast redukcji. 
Ponieważ rozmowy z właścicielami firmy 
nie doprowadziły do porozumienia — 

| wybachł strajk okupacyjny, Na wczoraj- 


"nia pracownicze zostały uwzględnione, 
wobec czego pracownicy przerwali oku- 
pację i przystąpili do pracy. 


Książęta hinduscy na zamku łańcuckim 


Egzotyczny gość bierze udział.«w polowaniu na rogacze 


Łańcut, 16 września. 

W odwiedziny do hr. Alfreda Poto- 

i ckiego 
z Sylie 


łańcucki po kilkudniowym pobycie ma- 
haradża Mathra Dasz, który przyjechał 
do Alfreda hr. Potockiego w towarzy- 


„prewiectaj zpalóradza: Koqecikali | „af onadta.yę sasap gure 
m. £ i eeki - à 
Wczoraj, we wtorek, opiiścił” zamek |pfchowie i ks. Lichfeństein z 


stwie syna, sekretarza i dwóch służą- 


cych. 

hr, Po- 
awłowie Sa- 
edria., 
którzy razem z maharadżą Kapurthali 
spędzają czas na polowaniach na roga- 
Icze w Julinie. 


ckiego bawią Księstwo 


ANAWA ENOTA aw | 


MMM ONA NNW 


Konciowski PAULINA LIEWF. 


POWRÓCIŁ GDAŃSKA 117. 


23 Gdańska 37, tel. 232-55|przvimuie od 12—1 I od 4—7 _popoł. 
przyjmuje 34 7—8:ej wiecz. 
Dr. J. NADEL Dr. med. MIKOŁAJ 


akuszeria i ginekologia|„,. 
Piotrkowska 292)” 


Dr. JAŃ POLAK 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


ed. 


Z ORA 


i ALLERGICZNE. 
światłoleczniczy 


Teb 164-21, (kobiety 


specjalista 


170-03. ŚRÓDMIEJSKA 


DR. MED. 


un dste nowa 


POWRÓCIŁA 
Tel 127-4 PIOTRKO 


z 


, Akuszerja i chor. kobiece 


Dr. Różaner Dr. 
powrócił 


Specjalista chor. wenerycznych, skór- 
nych i seksualnych 


NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. 
Przyjmuje od 9—1 i od 5—9 w. 


połoźnictwo 1 choroby kobiece 


BAŁUCKI RYNEK 3, 
przyimuje dd 4—7. 


DR. MED. 


s Kryńska 


SKÓRNE i WENERYCZNE 


SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 
przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po poł 


Ignacy Piechowicz K 


przyjmuje ód 8—10 rano i od 4—7 wj _ 
Prywatna Przychodnia 


WENEROLOGICZNA 


Chor. wenerycznych i skórnych 
od 8 rano do 9 wiecz. w niedż. 9—1 
Panie przyjmuje kobietą lekarz 


PORADA 3 Zła 


zieżył dar me de- 
zbrojenie Armiî 
do dyspozycji Gen. 
Rydza Smigiego 


Tel. 221-61 Przyjmuje od 9—3-ej, 


med. 
POWRÓCIŁ. 


i seksualggych 


Tel. 148- 


PORADA 3 ZŁ. 


i dzieci) 
PIOTRKOWSKA 10. 


18, tel. 107-79. 
POWRÓCIŁA. 


wznowił przyjęcia. 


il-go LISTOPADA 32. 


WSKA 1381 


LEKARZ - DENTYSTA 
Kopciowska 
POWRÓCIŁA 
GDAŃSKA 37, tel. 232-58 
od 4 — 7-ej w Lecznicy, 
PIOTRKOWSKA 294 tel. 122-89. 
Wołkowyski 


spec. chor. wenerycznych, skórnych 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


do 8-121 od 4-9 w niedz. i swięta od 9-1 

$ G AWI E 6 K LECZNICA POTRKOWSKA 24 

p tel. 122-89 
przy przyst. tramw. pabjan. 

2 razy dziennie przyjm. lekarze we 
ezi io specjalność ach, 
GABINET DENTYSTYCZNY 

od 11 rano do 8 wiecz. 


I. B. Hurwicz 


choroby skórne | weneryczne 


Przyim. od 8—11 i od 5—9. 
W niedz. i święta od 8—1. 


DR. MED. - 
lara Margolis 
gabinet flzykalnego leczenia 
PIOTRKOWSKA 118, tel. 165-17, 


mi. Fi. HAMMER 


Akuszerja i chor, kobiece. 

Tel. 128-39, gramatyka, 

w nocy wejście przez Gdańską 12. 
Przyjmuje od 3—7 wiecz. 


przy ul. Zamkowej nr. 16 w czasie nieobecności 
domowników skradła mu z mieszkania. zł. 36— 
gotówką oraz garderobę ogólnej wartości zło- 
tych 120. 


ZE ZWIĄZKU REZERWISTÓW. 
W sobotę, dnia 19 bm, w lokalu Związku Re- 
zerwistów przy ul, Zamkowej 61 odbędzie się 
zabawa taneczna dla członków i zaproszonych 


inspek- szej konferencji w inspekcji pracy żąda- gości. Do tańca przygrywać będzie zespół p, 


Balcerzaka. 

sobotę, dnia 26 bm. o godz. 19 w tymże 
lokalu odbędzie się kwartalne informacyjne ze- 
branie członków. 


OCHOTNICZA STRAŻ POŻARNA. 

Na zakończenie tygodnia przeciwpożarowego 
w niedzielę, dnia 13:go bm. o godz. 10-ej przed, 
gmachem przędza!lni firmy Krusche i Ender przy 
ul. Zamkowej odbyły się ćwiczenia - pror 
naday strażackich Pokazy wypadły bardzo 

atnie, 


„a OKRADZENIE SKLEPU SPOŁEM". | -=m 
ocy ubiegłej nieznani sprawcy zakradłi się 
do sklepu stow.-spożyw. Społem przy ulicy Mov 
niuszki nr, 41, pat X ir 
Skradziony zostały tytoń, wyroby tytoniowe, 
herbata, inne artykuły spożywcze oraz rower. 
Ogólna wartość skradzionych przedmiotów prze*' 
kracza złotych 170. 
Tejże nocy dobierali się złodzieje do sklepu 
„Społem” przy ul. Moniuszki nr. 24, jednakże” 
zostali spłoszeni przez patrol policyjny. j 


BRACTWO STRZELECKIE, . 
Najstarsze w mieście stowarzyszenie Kurko- 
we Bractwo Strzeleckie urządziło w Karnisze- 
wicach zabawę dla swych członków 


„ 


REPERTUAR 
OŚWIATOWE: — „Róża”. 
NOWOŚCI: — „Cyrk Sarana”, 

* LUNA; — „Gabinet figur woskowych”. 


Dr. KLINGER 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych i skórnych (włosów) 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz. 


I. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 


TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 


od 8 — ll-ei i od 6 — 9-tej wieczór, 
niedziele i święta od 9 — 12.30 


Wi TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 
; tel. 
Zawadzka '234-12. 
od 8—11, od 2—4 i ad | 6—8 wiecz, 


LECZNICA OMEGA 

GŁÓWNA 9, tel. 142-42 

Przyjmują lekarze we wszystkich spa 

cjalnościach. Analizy. Roentgen 

Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 
Porada 3 zł 


| POTRZEBNY fryzier damsko - męski 
m fryzierka. Pomorska 118. 


75 GROSZY LEKCJA FRANCUSKIE- 
GO. Dyplomowana paryżanka udziela 
lekcji francuskiego. Gramatyka, Lite- 
ratura, Konwersacia. Metoda skróco= 
na dla udających się na studia. -Tio- 
maczenia. Korespondencija. Południo= 
wa 20. m20. I-sza lewa oficvna parter 
JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO, FRAN- 
CUSKIEGO — gruntownie udzielam, 
literatura, konwersacia, 


handlowa korespondencia. Tel. 262-70 
w godzinie 2—3 


| $ : z * 


wey wychodząnabo: 


zB 


W miedzielę początek nowej kampanii 


W nadchodzącą niedzielę rozpoczynają ślę 
XVI mistrzostwa klasy A łódzkiego okręgu. 

Dotychczas tytuły mistrzów zdobywali ko- 
lejno: lata 1921, 22, 23, 24, 25 — ŁKS, 1926 — 
Klub Turystów, 1927, 28, 29 — ŁTSG, 1930 — 
WKS, 1931, 32 — ŁTSG, 1933 — Union Touring, 
Rag, weg 0% 1935 — Union Touring, 1936 


Łódź, 16 września. | 
| 


Do tegoroczynch mistrzostw stają: ŁTSG. 
UT, PAC, WKS, SKS Burza, Widrzew, WIMA 
i mistrz klasy A. Sledmiokrotny mistrz nasze= 
go miasta ŁTSG po niefortunnych zabiegach o 
wejście do ligi przyszedł już do siebie i przy- 
stępuje do mistrzostw z jaknailepszą myślą. 
Czarnobiali grać będą w składzie: Lass, Sokos 
łowski, Mikołajczyk, Triebel, Triebe, Kosntalski, 
Miller, Królewiecki, Voigt, Pil, Bergman (Jana- 
czek, Binecki). Co jednak wkutek braku pew- 
nej liczby odpowiednich następców nie wróż 
ŁTSG niczego dobrego na przyszłość. Konkurent 
ŁTSG Union Touring przygotowuje drużynę 
hardzo płynną, a mianowicie Michalski, Durka, 
Frankus, Strzelczyk, Kowalski, Chojnacki. Szulc 
Pile, Królasik, Klimczak, Michalski Il, Gorzko, 
Blłarjusz, Świętosławski, Joszkie, Nykiel. — 
Jedynym zmartwieniem w tym jest brak rezer=. 
wowego bramkarza na miejsce Michalskiego. ! 

«Zeszłoroczny beniaminek Burza mile nas Za”| 
skoczył zajmułąc w tabeli trzecie miejsce, Pa-! 
błaniczanie mają wprawdzie jeszcze dużo pry»| 
mitywu z niższej kłasy, są jednak zespołem | 
twardym, szybkim i nieustepliwym, który i w 
tym roku powinien ulokować się na dobrym! 
mlejscu. Jedynastkę Ich tworzą Happe Wildeman 
Gahler, Reinhold, Rest, Biśniak, Rauchert, Cer=| 
tas, Hauschild, Bauer, Bajer, Pluta (Kempa, Sobel 
Wecker). j 

Z niewyczerpanym rezerwuarem graczy przy 
stępuje do mistrzostw lak coroku robotnicza 
drużyna Widzewa: Poselt, Kozłowski, Wachnik 
Jan, Krakowiak, Matek, Nowiszewski, Stempel, 
Bończyk, Forysiak, Augustyniak, Lauge; Woj-| 
kowski, Milączewski, Sobczyński, Wachnik. Wło! 
dzimierz, Lange, Konarski Gudra, Bednarek, Jan-| 
kowski, Mielczarek, Guzicki, ; ei 

Jężeli utrzymają tempo w ciągu całega se-: 
zont, a nie załamią się psychicznie po jednej! 


klęsce, fak to miało miejsce w minionych Mi- najbardziej sensacyjna impreza kolarska w tym ' 


strzostwach, Widzew marzyć może o jednym 


Przed meczami lekkoatletycznymi| 


z Belgią i Węgrami | 

W najbliższą sobotę ; 'niedzielę — jak już 
podaliśmy — rozegrane zostaną w Warszawie, | 
na stadionie Wojska Polskiego mecze lekkoatle- | 


tyczne Polska — Węgry į Polska — Belgia. | 


Mecz Polska — Belgia rozgrywany jest o na- i 
środę wędrowną Polskiego Związku Lekkoatle- | 
tycznego, zaś mecz Polska — Węgry o nagrodę | 
wędrowną m, Warszawy, 

Kilka konkurencyj kobiecych, których urzą- 
dzenie w ramach zawodów projektowano, posta- 
nowiono odwołać wobec niemożności przybycia | 
Węgierki Zsak, zaproszonej przez PZLA doj 
Warszawy, 

Program zawodów przedstawia się następu- 
jąco: — sobota godz. 15.30 defilada, bieg 100 m. 
Komy skok wzwyż, 1500 m.. płotki, tyczka, 400 
mtr, 
w dal, 800 mtr, dysk, 110 płotki, 5 km, oszczep, 
szlafeta 100 — 200 — 400 — 800 mir, ; 


O porządki na boiskach 


Ponieważ w ostatnich tygodkiach na boiskach 
łódzkich zaobserwowano brak porządku oraz 
rozluźnienie kity leć zarówno na zawodach 
piłkarskich, jak i lekkoatlecznych. Okręgowy 
Urząd WF przesłał do wszystkich klubów RE 
gu łódzkiego zarządzenie, przypominające okól- 
nik Pusiwowejo rzędu Wychowania Fizycz- 
nego w sprawie zachowania dyscypliny sporto- 
wej, która obowiązuje wszystkich obecnych na 
boiskach. Okręgowy Urząd zagroził wkrccze- 
niem z urzędu tam, gdzie zarządzenie to nie od- 
niesie skutku. 


Półfinały tenisowe 
o mistrz, drużynowe Priski 


W tym tygodniu rozegrane będa półfinały o 
irużynowe tenisowe mistrzostwo Polski, a mia 
nowicie we Lwowie Lwowski KT — Cracovia, 
a w Katowicach Pogoń — Warszawski LKT. 

Finał odbędzie się w końcu września w Ka- 
towicach. 


Konferencja programowa 


sportów zimowych 


W Zakopanem w budynku stacji kolejki li- 
nowej na Kasprowym odbędzie sie 19—20 wrze | 
śnia o godz. 10 rano konferencia przedstawi- | 
ciali związków sportów zimowych w sprawie 
uzgodnienia programu zawodów na sezon zie | 
mowy. Program obelmuje zagajenie prezesa 
PZN min. Bobkowskiego, referat prozramowy 
red. Fachera, obrady nad prozramem imprez , 
sportowych i turystycznych, obrady nad po- 
stulatami komumikacyjnemi oraz zwiedzenie u- 
rządzeń kolejki linowej Kuźnice — Kasprowy 
Wierch. | 


Niedziela: — godz, 15 — 200 mtr, skok i Uni 


4108:64, 


© mistrzostwo 


z trzech pierwszych mlejsc. 

Drugi reprezentant Pabianic, PTC, słaby od 
swego lokalnego rywala llczyć może tylko na 
punkty zdobyte o siebie, gdyż wszystkie mecze 
wyjazdowe z reguły przegrywa. Niepokojącym 
zjawiskiem jest u niego brak nowych twarzy 
obok: Kota, Macalaka, Nowickiego, Krzymuskie- 
go, Zładła, Stasiaka, Witeckiego, Knula. Ko- 


„Btowskiego, Szymańskiego I Mlatkowskiego. 


Dla Wimy, miniony sezon nle był z powodu 
kontuzyj kilka zawodników, szczęśliwy I mamy 
wrażenie, że w rozpoczynającej się kampanji 
odegra klub fobryczny rolę znacznie poważniej” 
szą. W pierwszym rzędzie przyczyni się do tego 
stabilizacja składu: Janiszewski, Nurczyński, 
Lenart, Górecki, Maciejewski, Cholewiński, Uptas 
Boleń, Lećmiński, Otto, Stęnień (Albert, Łęcki, 
Foryś) w którym Wima grała ostatnio i uzy- 
skała kilka ładnych wyników. 


żnlakowski, Pegza, Jóźwiak, Fllegel I, Stezliń- 
ski, Mucharski, Miller, Urbański,  Jafoszczak, 
Sędziwy, Karasiak, Cichomski, Dikow, Osiecki, 
Brzeziński, Wisławski, Durka. Podsiadły, 

SKS „którego zawodnicy wrócili obecnie z 
wojska, posłada drużynę zdolną do osiągnięcia 
niejednego sukcesu. d 

Skład wyłoniony zostanie z pośród następu- 
lących 17 zawodników: Sarna, Wojciechowski, 
Kudelski, Łuczak, Twardowski, Przeradzki, Piot- 
rowski, Ślęzak, Owczarek, Kudelski, Łatecki, 
Maciejak, Morusik, Kucybała, Bińkowski, Kop- 
czyński, Stefański. . i 


W sytuacji nie do pozazdroszczenia pozostał! 


Wojskowy KS, dla którego te mistrzostwa będą 
ciężką walką o utrzymanie się w najwyższej 
klasie okręgowej. WKS nafboleśniei z wszyst- 
kich klubów A-kłasowych odczuwa przepisy 
| karencyjne, a że chów własnych zawodników 


Porażka tenisistów W. my 


w meczu o mistrzostwo dru- 
żynawe 


WARSZAWA, 16 września, 

Na kortach sekcii tenisowei AZS w War” 
szawie odbyło się finałowe spotkanie o druży= 
nowe mistrzostwo Polski w grupie warszaw= 
sko - łódzkiej (w klasie B) pomiedzy AZS 
(Warszawa) a WIMA (Łódź). Zwycieżył AZS 
w stosunku 7:0. Poszczególne wyniki: i 

Kopel — Zbyszewski (AZS) 1:6, 2:6. Chal- 
lier (AZS) — Kopel 6:1, 6:2. Zbyszewski (AZS) 
— Stępień 6:3, 6:1. Challier (AZS) — Stępień 
8:6, 7:5. Challier, Zbyszewski (AZS) — Ko- 
pel, Leowenstein 6:1, 6:3. Pałeccy (AZS) — 
Uirichsowa, Skonecki 6:2, 6:4. Pałecka (AZS) 
— Ulrichsowa 7:5, 7:5. 


Turn'ej tenisowy 
Q tyłuł najle>szego łodzian'na 


Łódź, 16 września. 
W «dniu dzisiejszym rozpoczynają się 
„0 godz. 15-ej na kortach UT przy ul. 
|Wednej rozgrywki tenisowe o „tytuł 


Rezerwa ŁKS-u, która rok rocznie plasuje się nie wydaje rezultatów WKS będzie musiał cię-| Najlepszego łodzianina*. Do rozgrywek 


na jednem z ostatnich trzech mięjsc i tym rąe 
zem zgodzie z tradycją nie zagwansyje wyżej 
zwłaszcza, że na każdym meczu gra „z punkiu 
widzenia interesów drużyny ligowej, inny ze- 
spół, I dlatego znów ujrzymy w czerwonych 
zawodników, z których możnaby stworzyć dwie 


drużyny: Cegliński, Lejczak, Woch, Wentel, Wo- (Schmidt, Koch, 
WODOKRAKAIOGGODOOOOLOONANAJ 


GORZPOWGLUWUCSSOR 


żko. popracować Dł 
koga: Chyba, żę ż pomocą 
dzie beniaminek kl. A, Sokół albo Lechia. WKS 
zagra w składzie: Kucharski, Barbusiński, Ke- 


nias, Kamiński, Lewandowski. 


Sibilski), L. Z, 


piński, Jóżwik, Świętek, Fibigier, Stolarski, Bie- 
Płebańczyk | 


wywindowąć się z szarego indywidualnych zgłosiło się 45 zawod- 
kj w tem przyi- 


ników, do gier podwójnych 20 par i do 
gier pań 16 zawodniczek z Johnową na 
'czele. 

Spotkania rozpoczną się dzisiaj o go- 
| dzinie 15-€j. 
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Prasa niemiecka o meczu Polskz--Niemcy 


wszystkie 


pisma chwalą grę naszej jedenastki, 


zaliczając 


ją do czołowych druzyn piłkarskich na Kontynencie 


Niemieckie koła 
ciem oczekiwały wyniku spotkania piłkarskiego 
Polska — Niemcy, tym bardziej, że po Olimpia- 
dzie oczekiwano od drużyny niemieckiej reha- 


sportowe z e napię- bilitacji za porażki olimpijskie, Aczkciwek dru- micckiej 


żynę polską uważano w miarodajnych kołach 
Rzesz 


zawsze za groźnego przeciwnika, powo- 
dów 


o optymistycznych rozważań. prasy nie- 
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odbędzie się w niedziel 
W najbliższą niedzielę odbędzie się w Łodzi 


sezonie, Jak się bowiem dowiadujemy, ruchli- 
wemu zarządowi ŁOZK udało się, sr, licz- 
nych trudności, zakontraktować wielki trzygo- 
dzinny wyścig amerykański na torze, który bę- 
dzie nosił charakter rewanżowego wyścigu Ber- 
lin — Warszawa, 

„ Do Łodzi przyjedzie sześciu najlepszych ko- 
larzy niemieckich, którzy zajęli pierwsze miej- 
szawa ze słynnym tryumłiatorem większości eta- 
pów Schellerem oraz Bartoszewiczem, Ober- 


JESZCZE JEDEN 


ę na torze helenowskim 


bicokiem, Hupłeldem i in. 

W drużynie polskiej wystąpią również wszyscy 
Lpafogel ze Starzyńskim j Oszajnikowem na cze- 
le. ścig ten odbędzie się w niedzielę na to- 
rze w Helenowie i rozpocznie się o godz, 15-ej, 
Jak pamiętamy, NY wyścig torowy cdbył 
się w Łodzi w roku ubiegłym, gromadząc nieno- 
towaną w Łodzi liczbę publiczności, 

Poza uczestnikami wyścigu szosowego Berlin 
—Warszawa w niedzielnej imprezie weźmie 
również udział kilka par warszawskich i łódz- 
kich, ziożcnych z czołowych kolarzy. 


MECZ PIŁKARSKI 


między Sokołem a Lechją 


+ ŁOZPN wyznaczył na ostatnim posiedzeniu 
teren i godzinę jeszcze jednej ostatecznej roz 
grywki o wejście do klasy A między tomaszow- 
ską Lechią a pabianickim Sokołem. Mecz ten 
odbędzie się w najbliższ. osz b godz. 10.30 
przed południem na stadionie ŁKS-u przy Alei 
i W razie gdyby w normalnym czasie gry 
wynik brzmiał remisowo, odbędzie się dogryw- 
ka 23015 minut; a w wypadku gdyby I po tym 
czasie wynik był nierozstrzygnięty mecz będzie 
przedłużony, aż do czasu uzyskania przez jedną 
z drużyn zwycięskiego geala. 

Mecz Lechia—Sokół jest jedną z najwięk- 


2 kraju i zaæasrarni 


szych sensacyj sportowych zainteresowanych naj 
, bardziej miast Tomaszowa i Pabianic. Najlep= 
| szym togo dowodem jest fakt, że na mecz tych 
drużyn do Piotrkowa przybyło parę tysięcy ki- 
biców, pociągami, autobusami a nawet bryczka- 
mi i wozami Wobec wyniku bezbramkowefo, 
jeszcze większe zaciekawienie wzbudza niedziel- 
y mecz w Łodzi, 

W związku z wyznaczeniem meczu Lechia— 
Sokół na boisko ŁKS, wyznaczony uprzednio na 
to boisko mecz ŁKS Ib — SKS o mistrzostwo 
klasy A odbędzie się w innym terminie, 


LJ 


Sukces Keppla.—Cochet w Rosji.— Walne zebranie PZS 


W Paryżu rozegrany został na Sekwanie 
pomiędzy Courbeveie a Asniores klasyczny 
wyścig wioślarski iedynek o mistrzostwo Sek- 
wany. W wyścigu tym pierwsze mieisce zdo- 
był wioślarz wileński Keppel. Drugim był 
Willy Fürth (Niemcy), a trzecim Francuz 
Boisel. 

> ô LJ 

W Gdańsku rozegrany został w niedziele 
wieczorem mecz bokserski pomiędzy polską 
drużyną Gedanii (Gdańsk) a zespołem niemiec- 
kim Prussia Samland. Mecz zakończył się na 
remis 8:8. 

> . >. * 

W Oslo rozegrany został mecz  Jekkoatle” 
tyczny Szwecja — Norwegja, zakończony zwy 
cięstwem drużyny szwedzkiej w stosunku 
Wyniki zawodów były następujące: 
100 m. — Standberg 16.5. 400 m. — Wachen- 
feld 48:2, 800 i 1500 m. — Ny 1:52,4 i 3:52,4, 
5 km. — Johnson 14:46. 10 km. Hanson 
(Norw.) 31:22. 110 m. płotki — Lidman 143. 
400 m. płotki — Areschkoug 54,7. wdal — Borg 
(Norwezia) 748, wzwyż Lungauist 193, 
tyczka Liungberg 4 m. kula i dysk — Borg 
15.60 i 48.65, oszczej Togstodt 65,83, młot — 
Warngaard 51.24. 


— 


LJ « 
Słynny tenisista: francuski Cochet odbywa 
obecnie tournee po Sowietach. Ostatnio w 
Moskwie spotkał się on z Kudriazowęm, bijąc 


go gładko 6:1, 6:3, 6:1. > 

W połowie listopada odbedzie sie w War- 
szawie doroczne walne zgromadzenie Polskie- 
go Związku Szermierczego. W końcu listo- 
pada rozpocznie się cezon zimówy zawodów 
szermierczych. À i 

Ki ©- - 

Jak donoszą z Pragi, prezes czechosłowac- 
kiego związku piłki nożnej prof. Pelikan odbył 
podczas swej podróży po Sowietach konieren- 
cje z kierownikami sowieckiego. piłkarstwa, 
proponując: wstąpienie Sowieckiego związku pił 
karskiego do międzynarodowej Federacji Pił- 
karskiej. Konferencje te nie dały jednak wy- 
niku, gdyż władze sowieckiego sportu sprzeci- 
wiły się wejściu do międzynarodowei Fede- 
racji. 

: . S * ` 

Międzypaństwowy mecz lekkoatletyczny 
Niemcy — Luxemburg wygrali łatwo Niemcy 
87:42 pkt. 

. a LJ 

W Budapeszcie odbyły się zawody lekko- 
atletyczne, na których osiągnieto następuiące 
ciekawsze wyniki: 200 m. — Kovacs; 21.9 sek.. 


sek. (rekord węgierski). 
| Mistrzyni olimpoiska Csak wygrała 
wzwyź wynikiem 1,58 m. 


a ma Z Z e 
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dostarczyły poprzednie zwycięstwa 
Niemiec nad Polską craz ostatnia, wysoka prze- 
grana polskiej reprezeniacji z swosiawi To 
też obecnie po meczu w Warszawie prasa nie- 
|miecka jest wyraźnie niezadowolona ze swej 
| drużyny, Wszystkie jednak dziennik; przyzna- 


„Rozczarowanie w Warszawie” — p 
jsjalny wysłannik „Westphaelische Landesztg:" 
Hans Saalbach, „Po słabej walce jedenastka 
| nierałecka — pisze dziennik — wywalczyła z 
„Polską remis į to z pewną dozą szczęścia”, Wy- 
nik ten oczywiście nie odpowiada nadziejom 
' niemieckim. zwłaszcza wobec wysokiej przegra- 
nej Polski w Białogrodzie, jest natomiast dużym 
sukcesem polskiego sportu piłkarskiego, Kores- 
pondent „Westphaelische Landesztg." jest tak 
;dalece rozczarowany wynikiem niedzielnym, że 
spotkanie to nazywa „spotkaniem międzynaro- 
dowym na niskim poziomie”, Dalej korespon- 
demi uważa, że organizacja zawodów była nie- 
(dostateczna, a umieszczenie przedstawicieli pra- 
sy niemieckiej w bloku miejsc nienumerowa- 
‘nych nazywa wielkim nietaktem. Zdaniem ko- 
,respendenta, również publiczność polska wyka- 
,zała „niewyrobienie sportowe", chociaż na in- 
inym miejscu przyznaje, że „spotkanie odbyło się 
‘w etmosferze przyjaznej ; że publiczność polska 
witała serdecznie drużynę niemiecką”, 

Stanowisko korespondenta tego dziennika 
nie pokrywa się bynajmniej z wrażeniami wszyst 
kich innych dzienników niemieckich. Wynik 1:1, 
pisze „Nachtausgabe”, potwierdza,” że sukces 
jPolaków w turnieju olimpijskim nie był przy- 
|padkowy, Spotkanie niedzielne stało technicznie 
dużo wyżej, niż ostatnie spotkanie Polska— 
Niemcy we Wrocławiu, W czasie walki, pisze 
dziennik, nie powstało nawet najmniejsze nie- 
zadowolenie, . 

Wszystkie dzienniki berlińskie poświęcają 
meczowi bardzo dużó miejsca, 

Specjalny korespondent „Frankfurter Zig," 
stwierdza, że „publiczność polska, pomimo peł- 


REWANŻOWY WYŚCIG. BERLIN- WARSZAWA BE py e 


„| nego temperamentu uznania dla własnej druży* 


ny, zachowywała się bardzo poprawnie. Spot- 
kanie stało pod znąkiem najszczerszej przyjaźni 
sportowej”. Zdaniem dziennika, reprezentacja 
polska grała w erat połowie z wyraźn 
pechem, nie mogła bowiem zdobyć bramki, Ko- 
respondent stwierdza dalej, „iż zwyciężyć 11-tkę 
polską na własnym boisku byłoby bardzo cięż- 
ko, należy ona bowiem pod względem technicz- 
nym į taktycznym bezwarunkowo do czołowych 
drużyn piłkarskich na kontynencie, czego nie 
może zmienić nieszczęśliwa porażka z Jugosła- 
wią”, 
„Polska jednak silnym przeciwnikiem” — 
„ii-tka niemiecka osiąga tylko 1:1" — stwier- 
dza koresponedent „B. Z. am Mittag", Widok 
stadionu — pisze dziennik — w ponujący, 
Publiczność mimo entuzjazmu, nigdy nie zacho- 
wała się niesportowo i była sprawiedliwa. Atak 
austiacki nie potrałiłby przeprowadzić dókład- 
niejszych í płynniejsych kombinacyj. Polacy 
grali przynajmniej tak dobrze, jak podczas tur- 
nieju olimpijskiego. Również zdaniem kores- 
pondenta „B, Z. am Mittag", remis 1:1 jest dla 
Niemców pochlebne „Polską  zrehabilitowała 
się — kończy dziennik — ; udowodniła, że wy- 
soka prześrana w Białogrodzie nie odpowiada 
jej istotnej formie”, 

Wszystkie dzienniki zgodnie stwierdzają, że 
najlepiej w obu drużynach grali obrońcy, Z gra» 


800 m. — lgloi 1:56,2, 5000 m. — Kelen 14:59 czy polskich na czoło drużyny wysunął się Wo- 


darz, z drużyny niemieckiej — Hohman. Rów- 


skok jnież co do sędziego Szweda Ekloefia prasa nie- 


miecka stwierdza, że kierował on meczem bez 


zarzuty Qoozawnie i sprawiedliwie. 


Humorek 


W Warszawie zdarzył się następujący wy- 
padek; ' 

Pewien desperat rzucił się do Wisły, Zau- 
ważył go policjant, czuwający na moście i szyb- 
ko cisnął tonącemu sznur. 

— Złap pan sznur! — woła policjant — 
Prędkol,,, 

— Nie chcę! — odpowiada kandydat na sa- 
mobójcę. — Zbrzydło mi życiet.„, 

— W tej chwili łap pan sznur!» — nalega 
policjant, ef 

— Nie złapię., — odpowiada tonący, zanu- 
rzając się coraz głębiej, — Nie chcę żyć., I co 
mi pan zrobi?,,, c 

Policjant wyciąga rewolwer i woła po raz 
ostatni: 

— Łap pan sznur, bo strzelami.„ 

Przerażony desperat chwycił sznur ; został 
uratowany.» 

.,. 

Po wielu dniach podróży okręt dobija do 
ziemi amerykańskiej Z poza ciężkiej zasłony 
mgły wyłania się powoli olbrzymi posąg. 

„ Na pokładzie jakiś pasażer zwraca się do 
swego sąsiada, wskazując pomnik: 
-~ —Oto wita nas symbol wolności... 

Sąsiad spojrzał na mówiącego, wzruszył ra- 
mfonami i burknął: 

— Może pana, mnie — niel 

— Dlaczego?.., 

— Bo na mnie czeka na brzegu moja żona! 

s w 

Kac spotyka Kotka na ulicy, 

Serwus, panie Kaci Może mi pan powin- 
szowaćj 

— Co się stało?» 

— Żenię się w październiku! 

— Warjat!l.„. Ożeń się pan w listopadzie! 

— Dlaczego w listopadzie?.. Czy pan jest 
przesądny? R 

— Nie, ale pan wygrywa jeszcze 


jeden 
miesiąc] 


` bd 
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Podsłuchana rozmowa: 
— Franek, coście wczoraj robili u Felka?.„ 

— Graliśmy w karty, 

— No, i kto przegrał? 
— JA przegrałem dwa złote, Felek pięć zło- 

tych, a Józek dwa zęby... 

. « 

„Pan Hieronim oddaje do reperacji swój ze- 
garek. Zegarmistrz ogląda go ze wszystkich 
stron i pyta; 

— Co z iym zrobić?,, 

— Jakto co? Naprawićl,. 

— lle pan zapłacił za ten zegarek?» 

— Nię.. Dostałem w prezencie, 

m To pan grubo przepłacił.. 


Arm 


Codzienna nowelka „EXDOressu” 
Ő 


 $edsiuchiana rozmowa 


Ściany kabin okrętowych były tak 
cienkie, że Andrzeń Stoge stale słyszał 
rozmowy, prowadzone przez jego są“ 
siadów. 


Naibliższą kabinę zajmowali dwaj e-| 


leganccy młodzi mężczyźni. Andrzej nie 
znał ich nazwisk. Spotyka! obu panów 
na pokładzie, przeważnie w towarzy- 
stwie kobiet. Obaj niewątniiwie cieszyii 
się dużem powodzeniem u pici pięknej. 

Tego wieczoru Stoge udał się wcze- 
śnie na spoczynek. Był zmzczcny i na- 
wet zrezygnował z lektury. 

Gdy już zapadał w sen, powrócili do 
kabiny jego sąsiedzi, 

Rozmawiali tak głośno, że Stoge chciał 
przeciwko temu zaprotestować. 

Ale rozmowa była tak interesująca, 
że począł nadsłuchiwać 1 zrezygnował ze 
SNU. 

— Więc twierdzisz, Arturze, że Nelly 
ci się podoba? — mówii jeden z męż- 
czyzn. 

— Tak. Jest dość przystoina. 

— Przypominam sobie, że dawniej 
mówiłeś inaczej. Gdy ci ią przedstawi- 
łem w kawiarni, zupe!nie cię nie zaintere- 
sowała. Powiedziałeś nawet, że mi się 
zepsuł gust. 

— Nie przypominam sobis tego, 
Ludwiku. 

— A ja dokładnie pamistam. Od te- 
go czasu minęły zaledwie dwa miesiące. 

— Mój drogi, zmieńmy temat. Nelly 
jest daleko. Tu na statku tyle iest innych. 
pięknych kobiet, Jak ci sie podoba ta bri 
netka, z która dziś tańczyłoś? 

— Niebrzydka. Ale pozwó!. że jesz- 


Za wydawcę i druk; Wydawnictwo „Republika Sp. z ogr. odp, "Re daktor odpowiedzialny: Tan Grobelniak, 


s 


161x TKINREJY 
`- Ka ezei księdza Protra Skargi 


Nr. 259 
| ECHA WYŚCIGÓW KOLARSKICH, 


1 

Na zdjęciu Scheller, który zdobył pici w- 

sze miejsce w wyścigu kolarskim Berlin 
— Warszawa, 


Kac 


'Z okazji 400-letniej rocznicy urodzin odbyły się w Warszawie wielkie uroczy- 
stości ku czci natchnionego proroka i kaznodziei ks, Piotra Skargi, Zdjęcie 
nasze przedstawia fragment uroczystego nabożeństwa, odprawionego na dzie- 
dzińcu Zamku Królewskiego w Warszawie. 


Katastrofa górska w Norweg 


WT aa mem 


E P EA 27, AŚ PACZKĄ RP «a 
Podzzas pobytu w Austrii król s” stskł 
wziął udział w polowaniu. Krói wystą- 
pił w narodowym myśliwskim stroju 
| ; styryjskim, 


A RAGGA oo 
w póinocnej Norwcgii zawaliły się skały, które spowciuwały śmecć 73 ludzi AAA ENNS 

Na zdjęciu widzimy rzekę, która utwo rzyła się na miejscu katastrofy, ź 
R— 


ten sposób przyznajęsz, że nie traktujesz niej bardzo często. Przyzuam Się. że 
poważnie tego romansu. Dziw ę się więc, niekiedy nawet zastanawiałeni Się, ŻŻY 
że się oburzasz.., nie powinienem z nią się pobrać. Ale o- 
— To są dwie różne rzcczy. Mnić czywiście teraz nie będę już jej trastował 
chodzi w tej chwili głównie o ciebie. 0b- 'na serio. 
darzałem cię do tej pory bezgrawiczrym — To dobrze się stało, żeś przeczytiń 
zaufaniem. Czy mogłem przypuszczać, 'jej list... Nie będziesz już mua! żadnych 
że mnie oszukujesz? izłudzeń. Nelly jest bardzo lekkomyślną 
—. Oszukuję? — rożeśmi się Artur. kobietą. Zapewniam cię, ż3 w czasie, 
Nie bądź śmieszny. Ileż to,razy zdarzało gdy my podróżujemy, bawi s'e wesoło. 
się, że ilirtowateś z kobietan::, które mnie! —A ja jej wierzyłem — westchnął 
również się podobały. iLudwik. | 
— Tu nie chodzi o zwykiy flirt. Wiesz|- — Nie rależało jej wierzyć! P.zna- 
przecież, że z Nelly od wielu miesięcy ła- łem ją gruntownie. Zastanawia nunie tyl- 
czą mnie bliskie stosunki. Ona bardzo ko jedno: Czy mąż wie v je] remansach? 
często do mnie przychodzi. Mówiła, że Czy ty go znasz? 
mnie kocha. Ale teraz już iei nie wierzę, | — Nie. Nie znam go. Mam nawet 
— Zupełnie słusznie. Nie należy jej wrażenie, że Nelly ukrywa przede mną 
wierzyć. Ta kobieta nie traktnie na serio swe prawdziwe nazwisko. To bardzo 
swych przyjaciół, Skoro czytałeś jej list, dziwna kobieta. SEN, 
opowiem ci szczerze, jak to było. Pew-| — A jednak nigdy ci tego nie hede 
nego wieczoru wracałem samotnie do do mógł wybaczyć — odezwa; sie znowu 
mu. Gidy ujrzałem Nelly. nie miałem na- Ludwik. 4 - 
wet zamiaru do niej podejść. Ale ona — Przestań... Jeśli masz zamiar sę 
tak się ucieszyła, że podsz?dłem. Wstą- ożenić, to musisz znaleźć. bardziej war- 
„piliśnty do małej kawiarenki, Nelly tego tościową kobietę... 


cze powrócę do Nelly. Więc mówisz, 
że ona ci się podoba? Dlaczego do tej 
pory nigdy nie wypowiadałes swego 
izdanja? 

— Dlatego, że nie rozniawialiśmy o 
„niej, Zresztą, czy doprawdy nie możesz 
¡znaleźć innego tematu? Jastvm zmęczo- 
„ny, wczoraj piłem na pokładzie do czwar 
tei po północy. 

— Powiedz mi, czy ciebie coś łączy 
z Nelly? - 

— Ludwiku, czyś ty osza:.ał: 

— Dostałeś dzić list od niej — ode” 
zwał się znowu Ludwik. 

Zapadło milczenie. 

— Czemu mi nie odpowiadasz? 

— Tak, dostałem... A skąd ty wiesz 
;0 tem? 

— Wszedłem po połudsiu do kabiny. 
List leżał na stole. „Był otwartw. Prze- 
czytałem więc... 

Nastąpiło znów milczenie. 


— Uważałem cie za przyjaciela —, wieczoru doprawdy była rozkoszna. Py-| — Może masz słuszność. Wydawa- 
odezwał się znowu ludw'k pe paru tałem ją o ciebie. Powiedz:ała mi. że cię ło mi się, że Nelly jest inna... 
ćhwilach. — Nigdy cię nie podejrzewa- bardzo lubi, ale nie przywiązuje większej — — — — —: -— 
łem... iwagi do waszej znajomości. Gdy wy-| Andrzej Stoge. który w swej kabinie 


— Przestań! To jest śmieszne! ¡szliśmy z kawiarni, sama zaproponowała przysłuchiwał się rozmowie. przeciagnał 

— Śmieszne? Dlaczezor Wiesz. że mi randkę. Nie mogłem jei przecież od- «ię leniwie. 
Nelly jest moją przyjaciójka. Dlaczęgo mówić. Od tego czasħ niek'edy spędza-| Ogarnęło go znużenie. Zresztą roz” 
więc spotykasz się z nią w tajemnicy my razem wieczory. Mialem nawet za- mowa już przestała być interesującą. 
przede mną? miar ci o tem powiedzieć... |. Pomvślał o swei żonie. Byia wierna 

— Ależ. Ludwiku, nie »rzypuszcza-| — Dlaczego mi jedaak nie powiedzia i zasługiwala na całkowite zaufanie. Cie- 
łem. że ty te sprawe trakiuiesz tak po- łe$ś? — przerwał mu Ludwik. y 'szył się, że już za If!ka dni ia zobaczy. 
ważnie. Przecież Nelly iesi mężatka. — Czekałem na odpowiednia okazię.: Po parn chwilach zapadł w sen. 
Chyba nie zamierzasz darrowadzić do Tu. na statku. hvłeś stale zajęty innvmi! Andrzej Stoge nie dowie iział Sie nig- 
rozwodu i ożenić sie z nia? „ kobietami Wwdawało mi sę że zupeł- dy. że dwaj renowie z sasiednisi kabiny 
| — Nie. Nie mam zamio”m się żenić. nie zanoniałeś o Nelly. | mówili w nocy o jego Nolly o jego żonie, 


— A widzisz! — zawołaf Artur. — W” _— Nie. Nie zapomniałem Myślę 3 DOL. 
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